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Hmtl3Sł!ne <po te~~~cie): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
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Cz~stochowa: Il Aleja 22; Tomaszów: F. Gomuliński; Skierniewice: Druk A. Zielil1skieQ'.o, oraz w Sosnov.mu. Kaliszu, Łowh~zu, Łomży I Bedzhde„ 

ob tt mieć pretensyi do autora „Trylogii", że ta-ni kie jest jego mniemanie i że idąc za niem .. o 
zajął się zbieraniem składek. Musimy je-

Nieda~110 ukazała się w dziennikach 
- ezwa Henryka Sienkiewicza, broniąca 

omitetu szwajcarskiego przed zarzutami. 
dzie, z czyjej strony i w jakim kierunku 
y zarzuty, tego nie wiemy, nie spotkali­
y się bowiem z nimi w prasie, a Sienkie­

icz nie określa ich bliżej. Wobec tego 
trudno jest wyrobić sobie zdanje, o ile ten, 
ezy ci) mieli słuszność, występując przeciw­
Jro Komitetowi w Vevey i nie o to nam w 
.tej ehwm chodzi. Dla nas ważniejsze jest 
to, co w związku z owymi zarzutami wypo­
wiada Sienkiewicz o stanowisku spoleczeń­

. shva wobec rozgrywających się wydarzeń 
wojennych. 

\Vojna dotlmęla boleśnie Galicyę i 
Królestwo. Z jednej strony najazd Rosyan 

.··na GaHeyę, z drugiej zaś niszczycielski od­
tich z Królestwa, zrujnował wiele egzy-

0żróWl!al z ~iemJą wiele .. wsi i. mia-
. · · · warsr4afy 'l~teyr pozha-
srodków do zycfa i możności zarob.; 
a wiele tysięcy ludzi. Pa~1sfwo, do 

zniszczony kraj należy, ma w pier­
linii obowiązek przyjścia z pomocą 

iętej tragicznym losem ludności, a o-
ązek ten zrozumiały Prusy, pośpiesza­
natychmiastową wydajną pomocą dla 

ezonych Prus wschodnich przez najazd 
rosyjskich. W stosunku do Galicyi 

wiazek ten ciażv na pa{1stwie austryac­
. , które pmv1;e ~kroki poczyniło, by do­
ętym wojną tamtejszym Polakom goić 
ane rany. 
Jedynie Królestwo znalazło się bez wla-
•• t• , • • • d . t e1 op1G:ńl pansnvo'\VeJ I z ane Jes na 
pomoc. Organizacy::1 tej pomocy zajął 

miedzy innemi także Iiomitet sz'.vajcar­
m; kMrcgo czele stoi Sienkiewicz, Pa­
wski i Osuchowski. Komitet ten wy­
siły ku gromadzeniu funduszów, celem 
jścia z pomocą z1~ujnowanej wojną lu­
ci i zdołał dotychezas zebrac około 
ech milionów rubli. Starania ludzi 
bezwato1enia społeczeństwo vrzyjmuie ;... l. - 4 

ięczncścią i z tego chyba nlkt im za-
nie czyni, dopóki Komitet, lub jego 

km\·ie nie wychodzlt ze swej roli po­
ów miłosierdzia ludzkiego. Z chwi­

nak, gdy ""' odpowied~i na nieznane 
j zarzuty, który z członków zabiera 
f wyraża swe zdania o sprawach, nie 
bych żadnego związku z właśchvemi 

mi Komitetu, wó\\'czas przestaje on 
ać w dawniejsz:-m1 charakterze i 

·bye przygotowany na to, ie eo do jego 
dów może istnieć także odrębne zda­
CQ .. innego jest bowiem dzielo douro­
ści i miłosierdzia, a co innego i:;tano­
polityczne •.. Moi.n.a umieć kołatać do 
aitszyeh. kieszeni nawet z po wodze.-

dnak "''Yrazić zdziwienie, że zapatrywanie 
to wypowiada jako aksyomai i wszelkie in­
ne kwestye, odnoszące się do naszej Ojczy­
zny, stawia na dalszym planie. Gdyby jesz­
cze sumy, zebrane przez Komitet, byly tak 
pokaźne, że gwarantowałvhy nietylko ulże­
nie doli ludzkiej, lecz ca!kowHą odbudowę 
kraju i postawienie go na silnych ekonomi­
cznych podstawach, wówczas możnaby zna­
leźć usprawiedliwienie dla stawiania akcyi 
tej na pierwszym planie. Ale cóż znaczą 
cztery miliony, wobec takich klęsk! Czy ta 
olbrzymia większość nienakarmionych ma 
zginąć z głodu? Czy poto poruszano Euro­
pę i Amerykę z Szwajcaryi, aby ci, h.'iórych 
owe cztery miliony ocaliły od gfodowej 
śmierci, poszli potem napowrót w niewolę 
rosyjskih a wieko podnoszącej się trumny 
miało znowu zapaść się nad Polską? 

Cztery miliony rubli, to chleb zaledwie 
dla 20 tysięcy ludzi przez rok wojny. A .

1 
· wojna trwa tuż półtora roku i niewiadomo, 

kiedy się skończy. Więc 20 tysięcy ludzi 
jest sprawą ważniejszą, aniżeli losy i przy-1 
szlość 20 milionO\yego narodu? A w ten 
sposób stawia kwestyę Sienkiewicz, skoro 
uważa ją za najważniejszą w obecnych cza­
sach. Na taki punkt widzenia trudno się 
zgodzić. Można m...-ażac, że dla narodu pol­
skiego najlepszą drogą jest bierne zacho­
wanie się wobec kataklizmu dziejowego, 
można propagmvać politykę czynnej walki, 
lub też pokojowej akcyi politycznej, ale 
skierowanej ku pewnym jasno określonym 
celom. Lecz stanowisko spoleezeństwa wo­
bez rozgry"V..,,ających się wydarzeń i działal­
ność, skierowana ku wywalczeniu dla Pol-

1 s'!ri lepszej przysz!vści, jest pierwszem i bez-

łi. względnie naj\vażniejszem zadaniem na-
szem w obecnym momencie dziejowym. 

\ Sienkiewicz motywuje poetycznie swo­
i je zapatrywania tem, że ~~gmach naszej 
I przyszłości potrafimy wznieść tylko w ta­
l kim razie, jeśli materya!u pod budowę~ je­
l SU tych cegieł do ·wzniesienia murów nie­
. zbędnych, nie rozbiją na proch gromy, a 

tych prochów nie rozwieją na cztery stro­
ny świata wichry{(. Więc mniema sędziwy 
pisarz~ ie cztery miliony, nawet dziesięć 
milionów rubli jest w stanie zapobiedz roz-

1 biciu cegieł - ludzi, na których wzniesiony 
l ma być gmach naszej przyszlości? Odpo­
J wiedź chyba zbyteczna! 

I . Pe\\'ntł część społeczeństwa uwaiala 
politykę hiernośd za jedynie wskazaną dla 
naszego narodu. Zródfo tego rodzaju za­
natrvwań tkwifo w ·Petersburgu i w tych 

i tego jednak n)e v.rynika, aby przez 
byfo się i w illny&l lnvestyach .ró-

~cz1~eiaeh> jakie tylko stuletnia niewola mo­
.ie wytworzyć. Dzisiaj ludzi takich coraz 
mniej i 1rwnżny obserwator spostrzec może 
w naszem społeezeńst\Vie znaczny zwrot, 
zaznaczający się w szukaniu dróg, któremi 
posfępować ma naród. Drogi te jeszcze nie 

ł wytkniętA i nie obcemy narazie wchodzić, 
I z jJ.tk~ch powodów. Faktem jednak jest, ,ie 

kiewicz hv-ialfzi, .że· kw~f;„~ nB-j- I coraz jaiiniej zaczyna wyra?iac się pogląd, 
stanowi <{zis~tij ratun'ałr dla '.<:li- I iż nadszedł moment~ w k!orym Polacy za.­

o._ po1skiego i).'eill. Nild n.ie może j Ciąć powinni ruj śleó i d'lia1ać dla swej przy-

l{omru1ikat niemiecki. 
BERLIN. (Urzęcfowo ). Wielka Kwatera Główna donosi 4 marca: 

W schodni teren walli: 
W malej potyczce odrzuciliśmy Rosyan z ich stanowisk pod A Is ew i cz am i (na 

północnym - wschodzie od Baranowicz). 

Zachodni teren walk: 
Walki, 1.'ióre toczyły się na południowym ~ wschodzie od· Ypres, chwilowo 

ustały. Stanowisko zaimowane przez nas przed dniem 14 lutego znajduje się w na~ 
szych ręka.eh, „'Bastion" pozostał przy nie {)rzyjacielu. 

Ożywione walki artyleryi w S z a m p a n i i trwały r6wnież i wezoraj. 
W A r g o n a c h nie powiódł się slaby atak nieprzyajcielski. 
Po obydwóch stronach Mozy Francuzi wzmocnili działalność ich artyle.ryi i po 

znacznem spotęgowaniu się jej ognia zaatakowali wieś D o u a u m o n t i nasze, przy­
Iegaiące linie. Częściowo w walec na. bliski dystans zostali oni z dnżemi strata.mi 
odrzuceni i vrócz tego u t r a c i l i z n o w n p r z e s z l o 1000 z d r o w y c h i e ń ~ 
ców. Według dokonanych obliczeń, podczas uporządkowywania pól walk zdobycz 
z ostatnich bitew od dnia 22 lutego powiększyła się o 37 dział i 75 karaMnów maszy0 

nowych, d o s z l a w i ę c d o li c z b y 125 d z i a ł i 161 k a :r ab i :n ó w m a s z y • 
no wy c h. 

Pod Ober sep t (na północnym -zachodzie od Pfirt) nieprzyjaciel usiłował 
daremnie odelm1ć stanowiska mbrane mu w dniu 13 lutego. Podczas pierwszego na­
tarcia pcmiodło się Francuzom przy pomocy cąi01 odzialów wtargnąć do naszych 
:rowów, z których za pomocą kontrataku natycilmia.st zostali wyparci. Nasz ogień o­
bronny pozwom tylko n,a ezęśeiowe rorni nięc.ie się powtórnycl1 ataków. Utraciwszy 
wielu zabitych i rannych, o:raz przeszło 80 jeńców, przeciwnik mu.sial się comąć na 
swe dawne stanowiska. 

Naczelne Dowództwo Wojskowe. 

Komunikat anstryaeki. 
WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 4 marca: 

Rosyjski teren walk: 
W obrębie Dn b n a Rosyanie usiłowali wczorai rano o:lzyskać lewy brzeg Ikwy. 

Zostali oni odparci. 
Powtarzające się ciągle w prasie nie1}rzyjacieiskiej wiadomości o dużych i po­

myślnych postępach oienzywy rosyjskiej nad Dniestrem i pod Czerniowcami, samo 
przez się są zupełnie nieprawdziwe. Front nasz ciągnący się tam od połowy roku nie 
uległ żadnei zmianie. 

Włoski teren walk~ 
Nie zaszły żadne sz~zególniejsze ·wydarzenia. 

Bałkański teren walk: 
Jak obeenie st"'ierdzono, pod Dn raz z o zdobyto 34 działa włoskie ł 11,400 ka,m 

rabinów. 

szlości. Bo cóż droższego, nad nasr:ą przy. 
szlość? Tymczasem Sienkiewicz stawia ja­
ko pryncypalny postulat kwestowanie! 

Powtarzamy, że zasadniczo uznajemy 
zasługi poszczególnych członków Komitetu 
około gromadzenia funduszów i 3połeczeń­
stwo musi uchylić czola przed ich poświę­
ceniem i zabiegami. Ale równocześnie mu­
simy "'yma.gać od tych, którzy mogą stac w 
rzędzie przodowników narodu, aby sprawy 
przyszłości Polski :nie stawiali na innym 
planie, aniżeli jej się należy i e;wemi '\VY­

stąpie:niarni nie pani.E:bwaH usifowań tych, 
którzy nietylko „m y ś I ą, że politykę robi& 
mofula i naieżv wobec te~o !!raksa, którym 

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Bo ef er 

Feldmarszałek · porucznik. 

jest przyszlość", ale którzy dla lej przyszto­
ści nie-sfinksa poświęcają życie i pracę, ba 
sił w narodzie i z narodem w najcięższych 

I 
jego chwilach. · 

~~„~ 

oj n a. 
9-go marea. 

Wojnę na morzu wyobraża.no sobie p~ 
w.szeclm.ie, jako starcie eskadr przeciwni„ 
ków, złożonej z mniejszej lub większej ilo­
ści okrętów wojennych różnego rodzaju i 

1 typu. Z chwilą wybuchu wojny obacnej °"' 
1 czekiwauo starcia dwóch największych WQ-; 



ennyeh sil morskich Europy, mianowicie, 
wielkiej floty angielskiej, wspartej przez 
flotę Francyi, Rosyi i JaponH z wielką flo­
tą niemiecką, wspartą przez floty ~ustr?" 
Węgier i Turcyi. Wszystkie oczek1wam~ 
~awiodly. Dotychczas ani Anglia, am 
Niemcy, ani żadne inne mocarstwo p~o:va­
dząee wojnę nie wystąpiło z poważn.1eJszą 
akcyą na morzu. (Mówimy tu o starem flot 

· przeciwników, a nie o atakowaniu wyb~e­
ia, jak to miało miejsce pod Dar~anelam1). 
Tradycya wielkich bitew mor~kich,., zdaJe 
Bie, zaginfla, choć nie można twwrdz1c z ca­
ła~ stanowczościa czv końca wojny nie zo­
stanie wznowiona. ·Dotychczas jednak sto­
cr.ono na morzu tylko kilka potyczek, pra­
wdopodobnie między eskadrami wywiad?­
wr.zemi, zaś wielkie floty nie opuszczają 
S\"\1-ych podstaw operacyjnych. 

Niemcy, posiadając znacznie mniejszą 
flotę od angielskiej, nie chcą wystąpić z ak­
cyą zaczepna, przynajmniej na razie, wsku~ 
tek czego flota ich za.kła stanowisko czyw 
sfo obronne. Anglia zaś, niedowierza swym 
sihm i boi się wvstapić ze stanowczym ata­
kiem na ufortyfikowane i dobrze zabezpie-­
czone W){brzeże niemieckie. 

Wyb1·ala więc Anglia zupełnie inny 
sposób walki na morzu z Niemcami, pole­
gający na ścisłej blokadzie Niemiec, celem 
przerwania dowozu żywności i amunicyi, a 
eo zatem idzie do formalnego oglodzenia 
Rzeszy niemieckiej. Ta ścisła blokada o­
gloszoną została w dniu 18 lutego r. ub., 
okazala się jednak mało skuteczną. W od­
powiedzi na ścisłą blokadę, Niemcy rozpo­
częly na szeroką skalę akcyę obronną za 
pomocą łodzi podwodnych, która dała nad­
spodziewanie dobry wynik. W ciągu okre­
su rocznego cały szereg wielkich i małych 
okrętów handlowych i wojennych, należą­
cych do państw koalicyi, poszły na dno za­
topione przez niemieckie łodzie podwodne. 
Anglia spostrzegła, iż nie zdoła się uchro-­
nić przed ogromnemi stratami na morzu, 
poczęła więc chwytać się rozmaitych środ­
ków, ażeby zmylić czujność niemieckich ło­
dzi podwodnych. Między innemi do ochro­
ny swych parowców używała flagi państw 
neutralnych, wskutek czego ofiarami nie­
mieckich lodzi podwodnych padły również 
i parowce neutralne. 

Wśród zatopionych parowców w ciągu 
roku ubiegłego zatopiony został parowiec 
„Lusitania", na którym straciło życie kilku 
poddanych omerykańskich. Wypadek ten 
stał się powodem do naprężenia stosunków 
między Stanami Zjednoczonemi a Niemca­
mi. Obecnie Anglia wraz ze swymi sprzy­
mierzeńoami chwyciła sie jeszcze jednego 
środka gwałcącego prawa narodowe, uzbra­
jając w dziala wszystkie okręty handlawe. 
Na czyn ten Niemcy obwieściły, iż każdy u­
zbrojony okręt handlowy będą uważać ja­
ko okręt wojenny, a więc okręty takie będą 
zatapiane bez uprzedniego ostrzeżenia. 

Takie postanowienie Niemiec zaniepo­
koiło ogromnie Stany Zjednoczone, albo­
wiem wielu poddanych amerykańskich 
zmuszonych jest do podróżowania na kwe­
styonowanych okrętach. Obecnie toczą się 
w parlamencie amerykańskim obrady nad 
tą sprawą. Prezydent Wilson wyrazi! się 
podobno, iż w razie gdyby na zatopionym 
przez Niemców parowcu handlowym zginął 
choć jeden Amerykanin, wypadek ten p(}. 
ciągnie za sobą zerwanie z Niemcami sto­
sunków dyplomatycznych. Mimo wszystko, 
Niemcy nie chcą zmienić s·wego postano­
wienia. Trudno przewidzieć końca obrad 
waszyngtońskich; spodziewać się jednak 
należy, iż Ameryka przyzna słuszność 
Niemcoll1, zmuszonym do obrony przed bez­
prawnemi postąpieniami Anglii. 

Na terenie zachodnim w dalszym ciągu 
toezą się zacięte walki na licznych frontach. 
Prawdonodobnie w związku z rozpoczętą 
przez Niemców akcyą podjęli Anglicy po­
ważniejsze operacye na froncie północnym. 
Po silnem przygotowaniu przez artyleryę 
ruszyli oni do ataku na poludniowy wsehód 
od Ypres i wtargnęli do stanowiska „Ba­
stion", które w dniu 14 lutego zostało zdo­
byte przez Niemców. Prócz tego zakli An­
glicy kilka niemieckich rowów -przednich. 
Sukces angielski nie trwał jednak zbyt dłu­
go, ponieważ Niemcy natvchmiast przeszli 
do kontrataku i wyparli Anglików przede­
wszystkiem z zajetych rowów, a następnie 
i ze znacznej części stanowiska „Bastion". 
Na polndniu od kanalu La Bassee toczyły 
się walki za pomocą min, oraz na bagnety. 

W Szampanii artylerya francuska zwię­
kszyła ogień swój do ogromnvch rozmiarów. 
Spodziewać się można, iż Francuzi zamie­
rza.ią 'vykonać tam poważniejszy atak, w 
celu odciAqniecia sil niemieckich z pod 
Verdun. Pod Verdun walki toczą się z nie­
zmniejszoną gwałtownością. Niemcy zdo­
byli wieś Douaumont i posunęli się naprzód 
na korzystniejsze stanowiska. 

Na pozostałych terenach walk nie ·wy„ 
darzyło się nic nowego. 

OO'OZJNA POCShI. 

w pooziem~mn Verdun. Komunikat rosyjski. 
Petersburg, 3 marca. 

Szwedzlrl dziennikarz, Gunnar Ceder- Wielki sztab generalny donosi 2 mar-
schiOld, korespondent gietenburskiej gazety . . 
dla handlu i żeglugi parę miesięcy temu, pod- i ca· • . • · · 
czas . róży z Paryża do Verdun.., zwiedzał . Front za~h.odn~: Nad Jez:orem ~ang~r 
także podziemne urządzenia fortyfikacyjne te- l Niemcy ostrzeliwali z okręto'Y WOJenn~, ..,h 
go miasta i tak je opisuje: I wsie Lapemen i nigann. 

Tuż przed malem miastem garnizono· 1 Nad odcinkiem ryskim ukazały się licz-
nowem z cytadelą i staremi bramami miej- ne lata we; niemieckie i rzucaly bomby. 
skiemi zatrzymal, na~ szyldwach i ~op~ero po Nad Dźwiną pomiędzy Uekskiill, a Eli­
gruntownem z?aoa~1u na~zych pap1e:ow, P?· zcnhof (18 klin. na południowy - wschód od 
zwolono nam Jechac dalą Nawet ofrnerow1e .. . . • ~ . • 
sztabowi, którz,y jechali przed nami, musieli Uekskiill) latawce mem1eck1e rowmez rzu-
po:kazać swoje paszporty. Potem zjechaliśmy ciły bomby. 
w dól po dość stromych ulicach, otoczon~~h W odcinku Dźwińska ostrzeliwali Niem­
staroży~nymi dou:~mi, .prze~y-liśmy ż~l:iz~ą cy stanowiska nasze pod Ilłnksztą i w, oko-
bramę l zatrzymallsmy się wsrod budowli ko- r r „ k 1 . . d • d p . 
szarowych. Znajdowaliśmy się w cytadeli. Na . 1 ~Y. mn bo eJ~WeJ. prow.a ~ąceJ d 0 (6°~

1

5
8

2-wysokim i szerokim wale wznosi się tam kil- w1eza bom anu wazącem1 'Jl: pu Y o, 
ka domów, wyglądających niby wielkie maga- klgr.). 
zyny. Gdyśmy ku mm podeszli, zauważyl~ś- Niemiecka artylerya ciężka ostrzeliwa-. 
my, że okna. są zabarykadowane workami pm- la okolice jeziora Swenten. 
sku. Tu mieszkał komendant Verdunu. A ty] . „•· la slru'"e"'zna . r erya nasza roz~v lJa ~ v " 

- General jest bezpieczny - rze.kl Jeden działalność skierowaną na Nowo - Aleksan­
z nas. 

- Bardziej niż pan mrśli, - odpowie- drowsk i dworzec kolejowy Turmont (21 
dzial jeden z oficerów sztabowych, dodany klm. na południe od Dźwińska). 
nam do towarzystwa. W Galicyi usiłowali Niemcy dwukrot-

Schodami, kręcącymi się w sposób dość nie zbliżyć się do oszańcowań naszych nad 
skomplikowany, zeszliśmy glęboko w ziemię. śródkową Strypą, zostali jednak za każdym 
Tu pod wałem otworzyły się nam wielkie skle- razem odrzuceni za pomocą naszego ognia. 
pienia, napełnione halriśliwie pracującemi ma-
szynami do pisania, oficerami, którzy pisali Front kaukaski: Turcy kontynuują 
przy stolilrnch, mapami, aparatami telefonicz.. swój odwrót w kierunku Erzijanu. Kawale­
nymi i ord3""TI.ansami. To olbrzymie podziem- rya nasza napotkała cztery przez Turków 
ne biuro wojslrn.we kryje w sobie sztab i urzę- porzucone działa. 
dy, zaopatrujące armię Verdunu.. T f • w pokoju, 0 ścianach pokrytych jedynie 'Pod naporem naszym urcy co aJą się 
mapami, siedział człowiek, który za wszystko w dalszym ciągu ku Bimsowi. Obsadzili­
jest odpowiedzialny, który myśli dla tysięcy śmy Gotok, oraz Klasztor Gerehigan o (10 
folnierzy i rozkazuje tysiącom. Maly, silnie klm. na północny - wschód od Bitlisu. 
zbudowany mężczyzna, trzymający się sztyw~ -----
nie, z przenikliwerni oczyma i energicznym 
wyrazem na około ust, ocienionych sumiastym 
wąsem, podnosi się od stolika. 

- Witam panów -'- rzekł generał. - Po­
zwolę panom zobaczyć o ile możności jak naj­
więcej z twierdzy, ażebyście mieli wyobraże­
nie o jej sile. Co się mnie tyczy, to nie dam 
jej, póki będę miał jeszcze jednego żołnierza 
i jeden nabój. 

Na tern się audyencya skończyła i oddano 
nas pod opiekę kapitanowi P., juko przewod­
nikowi. 

- Dla bezpieczeństwa - rzekł przewod­
nik - mieszkamy jeszcze o jedno piętro niżej. 
Żałuję, że nie mogę panom służyć windą. 

Coraz głębiej i glębiej prowadziły schody 
wewnątrz ziemi i gdy w końcu przybyliśmy 

na dól, znajdowaliśmy się zapewne dwa razy 
głębiej pod powierzchnią niż poprzednio, gdy 
byliśmy w pokoju generala. Ujrzeliśmy male 
miasto oświetlone elektrycznością. Ulice by­
ły wybudowane na sposób amerykański: dłu­
gie, proste, bulwary krzyiowa!y się z gęściej 
skupionemi ulicami. To bylo podziemne Ver­
dun. 

- Jest tu dość miejsca dla calej ludności 
- rzekł oficer - tak wojskowej, jak cywilnej. 
Wszystko jP.st tu tak urządzone, że życie może 
się dalej odbywać tak, jak tam na górze; na­
wet przez caly rok, jeżeli będzie potrzeba. 

l tu znajdowal się pokój dla generala. do­
tychczas jeszcze ani razu przezeń nie użyty. 

Przeszliśmy długie galerye z wielu rzęda­
mi żelaznych łóiek. Wszystko jest przygoto­
wane na to, żeby żołnierze mogli się wprowa­
dzić każdego dnia. Są tu kantyny i kuchnie, 
lazarety z pokojami do operacyi, do bandażo­
wania i t. d. Urządzone są także schronienia 
dla ludności cywilnej. Wszędzie w podziem­
nych ulicach są wentylatory. 

Idąc dalej, przyszliśmy do magazynów z 
zapasami. Skrzyń z mąką nagromadzono tu aż 
pod podwnlę, były też wózki do przewożenia 
tych skrzynek. Inne sklepienia napełnione są 
skrzyniami z konserwami mięsnemi. 

Wiele kilometrów wędrowaliśmy tak 
wśród skrzyń i beczek z winem. 

W innej części podziemnego miasta pracu~ 
ją maszyny. Znajdują się tu trzy z pięciu ele­
ktrowni Verdun, dwa wielkie mlyny, które 
mielą zboże na codzienne potrzeby i piekar­
nia. .Teden z piekarzv zwrócił na siebie nasza 
uwagę swą inteligentną twarza, tak, ie mój 

'kolega, dzienniknrz amerylrnński spytaf, czy 
ten człowiek także w czasach pokoju jest pie­
karzem. 

Na tern urywa sie opis szwedzkiego dzien­
njkarza, ..... opis, jak widzimy, skrępowany 
względami dyskrecyi wobPc tych, którzy go w 
Verdunie ugościli. Mimo to można nabrać z 
niego pewnego· pojęcia o daleko przewidują­
cych urządzeniach tej twierdzy. 

Komunikat turocki. 
Konstantynopol, 4 marca. 

Wielka kwatera główna: 
.z rozmaitych frontów nie nadeszła ża­

dna wiadomość o poważniejszem znaczeniu. 

Komnnikaty f rancnskiu. 
Paryż, 4 marca. 

Urzędowo donoszą 2 marca po poł.: 
W Artois na wschód od drogi wiodącej 

z Neuville do Folie wysadziliśmy w powie­
trze za pomocą miny wyrwę, którą zawła­
dnął nieprz~·jaciel. 

W okolicy Verdun podczas nocy nie­
przyjaciel ostrzeliwał gwałtownie Mort 
homme. 

Pod Cote Poivre pomiędzy Malancourt 
a Forges, oraz przy głównych brodach r,ze:.. 
ki Mozy trwa niezbyt energiczna działał- · 
ność artyleryi. Na wschód od rzeki .Mozy, 
w Woevre, po gwaltownem przygotowaniu 
artyleryjskiem nieprzyjaciel ku schyłkowi 
dnia przypuścił gwałtowny atak na pozycyę 
naszę pod Fresnes. Wkrótce jednak za 
pomocą kontrataku wyparliśmy go ze stano­
wisk, które zdołał zająć. 

W Lotaryngii w ciągu kilku godzin 
bombardowano zagrodę St. Marie, poczem 
na wschód od Brezange nastąpił atak nie­
przyjacielski, który jednak spełzł na ni-

w;; 

czem. 
W Alzacyi przy pomocy granatów ręcz­

nych odparto ataki silnych patroli niemiec­
kich na jeden z posterunków w dolinie 
La uch. 

Paryż, 4 marca. 
Urzędowo donoszą 2 marca wieczorem: 
W Belgii ogień naszej artyleryi znisz­

czył fortyfikacye nieprzyjacielskie na 
wschód od Heenstraate. Pomiędzy Somme 
i Oise baterye nasze zburzyły fortyfikacyę 
nieprzyjacielską. 

W okolicy Beuvraignes w Szampanii 
tuż pod Suippe pocisk naszej bateryi ugo­

' dzil samalot niemiecki, który spadł, płonąc~ 
na linie niemieckie. 

W Argonach na północ od jeziora Rara 
skierowaliśmy ogień ześrodkowany na las 
w Cheppy. 

W okolicy leżącej na północ od Ver­
dun i na obszarze Woevre działalność arty­
leryi, która podczas ostatnich dni nieco o­
słabła, w dniu dzisiejszym wzmogla się 

znacznie na całym froncie, a mianowicie: 
pod Morte homme, na Cote Poivre i w o.... 
kolicy Douaumont. Na tym ostatnim pun­
kcie odbyły się po ostrzeliwaniu liczne na­
tarcia piechoty. Ataki te zostały odparte 
przez nasze wojska, które dziesiątkowały 

szeregi wroga. Nasze baterye odpowiadały 
wszędzie ·mocno na kanonadę nieprzyja­
cieJ.ską i ostrzeliwały nieprzyjacielskie -dro" 

I 
gi komunikacyjne. . 

N. a póhlocr~y - wschó. d od St. ~f.ihiel na­
s~ dalekouośne działa ostrzeliwały dw0a< 

rzec kolejowy w Vigneulfos. Wed.ług 

niesień naszych wywiadowców wybuchły 
tam dwa pożary. Trafi<mo w liczne pocia. 
gi .i spowodowano eksplozye jednej lok.;_ 
motywy. 

W górnej Alzacyi obustronna wzmofo„ 
na działalność artyleryi, zwlaszcza w odcin„ 
ku Seppoi. Ostatniej nocy jedna z naszyc}i· 
eskadr rzuciła 44 bomb):' rozmaitego kali- , 
bru na dworzec kolejowy w Chambley, któ: ·. 
ry został silnie uszkodzony. Pomimo za 
wziętego ostrzeliwania nasze aparaty lot 
nicze pmvróciły nieuszkodzone na nasze u~ 
nie. Podczas dnia nasi lotnicy rZU.cili rÓ~ 
wnież 40 bomb na dworzec Bensdorf i 9 p(). 
cisków na nieprzyjacielskie gmachy 
Avricourt. 

Konmnlkat bulgi}ski. 
Le Havre, 4 marca. 

GłóWn.a kwatera donosi 3 mar-0a: 
Walki artyleryjskie trwają zwłaszcza 

na północnej części frontu. Przy Steenstra~:. 
ate toczy się walka na granaty ręczne. · 

Zdobycie BytUSD. 
-·-·v 

--~ '\\ .„\"; 

Petersburg, 8 marca. ' .. 
W komunikacie urzędowym z 3 marea;;! :, 

czytamy między innemi: Właęn.ie przych().-i· ." j 

dzą wiadomości, że wojska nasze zdębjlf' ' o 

tej nocy miasto Bitlis. szturmem. 6 B.fĄlJi 
wpadło w nasze ręce. Wśród jeńca~ tJ:tre~ 
kich znajduje się 17 oficerów, mię~ 1'i" 
mi 1 dowódzca pułku. 

z Rosyi. 
Telegram własny „Godzł Pol.". ...,,.~ 

Sztokholm, 4 marca. 
Pewna osoba wiarogodna, która niedawno 

przybyła tu z Petersburga opowiada, iż w 
Rosyi panuje nastrój krytyczny i rewolucyiny., · 
W fabrykach zjawiają się agitatorzy, któJVh\; 
rozclają pisma ulotne i propagują strejk pro~ 
testacyjny. Ogólny nastr~j chyli się przeciw 
przedłużaniu bezpożytecznej walki. Ogro 
, no oburzenie wywołał tu fakt, iż pizemó 
nia wypowiedziane w Dumie !!"Ostały w z 
:nej części skreślone przez cenzurę. Liczb 
resztowanych w ostatnich dniach dochodzi • 
ku tysięcy. l\Iinister spraw wewnętrznych wy.",:·:1 " 

stąpił w Dumie z nagłym projektem prawa o 
zapobieżeniu strajkom, który jest nowem zao. 
strzeniem stanu oblężenia w wielkich mia­
stach. Rząd uprzedził prczydyum Dumy, ie 
gdyby wniosek ten nie zostal uchwalony w 
najbliższej przyszłości, zosta_nie wprowadzonY,~ .·. 

drogą administracyjną. Według „Rieczy", mi· 
nister skarbu, Bark, przedstawił Dumie projekt. 
prawa o zupełnej reorganizacyi prawa banko-.· 
wego, które zniosłoby zupełnie zasadę pokry•, 
cia w docie, zaś obieg papierów zabezpiecza­
łoby przez obligacyę, to znaczy papier przeł· 
papier. 

ficncrał Pan.· 
Telegram własny „Godz. Pol.". 

Bezylea, 4 marca. 
Z Reni donosza do Bukareszteńskiego · 

„Vitorulu", iż gener~i Pau przyjechal do Kij~·. 
wa, gdzie się znajduje kwatera glówna roSYJ." 
skiej armii poludniowej. 

Brak piechoty. 
Telegram własny nGodz. Pol.". 

Berlin, 4 marea. 
Dzienniki londyńskie dotychczasowe nie· 

powodzenia ataków francuskich i angielskich 
na froncie zachodnim przypisują niedostałe•, 
cznej liczebności wojsk. „Dla. przeprowadza-· 
nia oienzywy i odparcia obecnego ataku po­
trzebna nam jest wielka ilość piechotf.'• 

Telegram własny „Godz. Pot-. 

Berlin, 4 marea. 
„Guerre moniale" ostrzega przed fatszy.; 

wemi doniesieniami, według których jakobY: 
wojska niemieckie otoczono w forcie Doua~­
mond. Fort ma zapewnioną komunikacyę 7i lY 
niami niemieckiemi. ---



Kontrntukl f rnnGtt&kio. 
Telegram w!asny „Godz. Pol.'". 

Berlin, 4 marca. 
„Vossisehe Ztg." pisze: Jak przev'/idyv.'a­
Francnzi wszc.trli usiłowania w celu po­

nia sytuacyi przez na.forcie na linie nie-
ekie. A wieei w Argonach [>rzrpuściH a;. 

który odparto, a w Szampanii rmnvine1i 
energią llziafolno~e arfrlervi. Nie 

stała rthvnie-i zupełnie bez ech~~ w~zwanie 
parcie zwrócone w strnnę Anglii. Angli­

towaU nasze \Voiska w dwóch puikt­
poluclnie od kanału Le Basse, gdzie 

owali szereg ·wybuchów min1 oraz na 
owy. wschótl <al Ypres, przypuściwszy 

na bastyon nad Kanałem, o który sto­
o jui wiele walk. Wszystkie te próby są 

wymowne, lecz ogół ataków angfolsko­
skieh w nici.em nie polepszy! położenia 

1yjaeielskiej armii nad l\fozą. Według o­
sz.onego obecnie komunikatu sztabu gene­

e.go ifogć ztlobyozy osiągniętej w walkach 
Verdun zwiększyła. się o 87 dział, 75 ka­
ów maszynowych, eo ezyni ogółem 115 

ł i 161 karabinów maszynowych zdobytych 
VeEdun. 

naawa . prawdy. 
Telegram własny ,,Godz. Pol.._ 

Uerlin, 4 marca. 
Wedlug gazety „i<oelnische Ztg." z donie­
dzienników paryskich \'\·ynika, że franeu­
lliinisteryum \Vojny w ciągu 24 godzin 

'ło zdobycie Provence, nie cllcąc potęgo­
ać niepokoju, jaki budzi walka o Verdun. 

Telegram ·własny „Godz. Pol.". 
Berlin, 4 marca. 

Gazeta „Libre parole„ pisze: Wobec cięż­
kich prób, jakie los zsyla na nas, ojczyzna wy­
maga najwyższej ofiarności i męstwa, dlatego 
tai fanatyczna przesada niektórych dzienni­
ków chybia celu, gdyż może wywolać rozcza-

Znacrnnio ztlnbvcła llmmnnmnt 
Telegram własny ,,Godz. Pol.". 

/ · . Berlin, 4 marca. 
Z glównei kwatery donoszą: Zdobycie wsi 

Douaumont oznacza bliższe połączenie się z 
S\ p.rzedriią linią. Jest ona punktem opar­

Francuzi skrupulatnie przygotowali 
io silny fort, mający. zagrażać od za­

-.ehQtiij.' t.wschodu skrzydlom niemieck1m także 
łMl ;ijpadek zdobycia samej fortecy. 

Pnd nnnaumont. 
Telegram własny „Godz. Pol.". 

Berlin, 4 marca. 
· „Lokal. Anzeiger" donosi, że Francuzi już 

\\fÓ'W.ezas~ gdy forty ochronne od północnego 
.1'se.hodu Verdun hyly zagrożone i gdy padly, 
~on.centrowali znaczne siły pod Douaumont, 
lttóre :iamienione zostało od dawna na przy­

wane silne stanowisko i zaopatrzone 
o ·w. ciężką artyleryę. Francuzi mieli na­
ję, że stąd odzyskają inne utracone porty 
atego stąd czynili wysiłki w kierunku po­
iowo~wschodnim. Ponieśli oni przytem 
zne straty, nie uzyskawszy żadnej korzy­

•• Natomiast Niemcy zyskali znacznie na te-­
• e przez zdobycie. wsi Douaumont. 

nią dalszoun ciągu. 
Telegram własny „Godz. Potu 

Amsterdam, 4 marca. 

Po ochłonięciu z pienvszego wrażenia, ja­
sprawił atak na Verdun, w Paryżu i Lon-
ie stopniowo coraz bardziej \ł-'Yezuwa się 

rączkowe oczeldwanie zbliżających się pD­
ażnych wydarzeń. W Paryżu, według lako­

nego wcwrajszego doniesienia „Handels­
llad'u" liczono na krótką pauzę i oczeldwa­
i:>w skupieniu na ponowny atak na Verdun. 

·ownik Hepington w „ Times'ie" prorokuje 
wnieź cięźką i knvawą ofenzywę. 

Pnincaró na froncie. 
. Telegram własny „Godz. Pol.". 

Franklurl, 4 marca. 
~Frankfurter Zeitung" donosi z PaQ·ia o 

'.byl'ie prezydenta Poincare na wsthodnim 
e francuskim! Poincare odwiedził 1 ~go 
. bateryę w Revigny, ·aby podziękować za­
kfórei udało si~ trafić w Zeppelina i 

lil jej odznaezeń. Następnie udał się w 
tt.ys{wf..e Jo[fre'a do korpusów, które bro­
po obydwóeh stronach Mozy fortów Ver-

Wypowiedzi!tl on· mowę do komendan­
w której dziękował im za męstwo iolnie­
Po :powrocie- 1fo Paryża wzią) Poincare 

al w radzie ministrów! :na której postano­
w rozkazie dziennym do wojsk podzię~ 

anie rządp. za ich odwagę~ oka.:umą w 
ws:wch atakach n.ieprzyja.ciól. 

Ufność francuzów. 
Telegram własny „Godz. Pot". ' 

· Paryż, 4 marca. 
Agencya Havasa ogłasza następujący ko­

munikat: Najznamienniejszem wydarzeniem 
we czwartek bylo wznowienie walk kolo Ver­
dun. Operacye nieprzyjacielskie przybierają 
bardziej zacięty cliarakter. Jest to druga część 
gwaUownego alaku Niemców. Po pierwszej 
nastąpiły trzy dni pauzy, a obecnie rozpoczęła 
się na nowo ofenzywa. Nasz sztab generalny 
\VYZj1skal sumiennie pauzę, którą nam zosta~ 
wil nieprzyjaciel. Można zatem oczekiwać ze 
spokojem nowych ataków na Verdun. 

Z parlanrnntn włoskiauo. 
Telegram w!asny „Godz. Pol.". 

· Rzym, 4 marca. 

W związ1.'U z odrzuceniem inte.rpelacyi 
Turati'ego w sprawie omówienia polityki za­
granicznej parlament większością 268 glosów 
przeciw 40 zlożyl prezesowi ministrów, Salan­
drze, votum zaufania. Wynik ten z-0stal przy­
jęty przez ll.bę z uznaniem. 

Telegram własny „Godz. Pol.". 
Bazylea, 4 mare.a. 

Wiadomości nadchodzące z Rzymu g!o­
szą, ie w senacie ró\vniei wzrasta niezado· 
\Volenie z rządu. Grupa senatorów z Molmen­
tim na czele za pośl'ednict\vem interpelacyi 
zażąda.la nieodzownych \vreszcie ini'ormacJ'l w 
sprawie polityki zagranicznei Wloch. 

Telegram własny „Godz. Poi.••. 

Kolonia, 4 marca. 
,,Ko1n. Zeit." donosi, z granicy włoskiej, 

że sytuacya parlamentarna w H.zymie zaostny­
la się znacznie w ostatnich 24 godzinach. Stron­
nictwo umiarkowanych socyalistów zdaje się 
przygotowywać akcyę w kiarunku nakłonienia 
rządu do tego, aby nie pozostał bezczynnym 
na wypadek wznowienia przez agitatorów wo­
jennych presyi na rząd w celu wypowiedzenia 
wojny Niemcom. Uth\vala socyalistów, aby 
wystąpić natychmiast do obrad nad budżetem 
minieter~'um spraw zagranicznych i oświaty, 
oraz żądać wyjaśnie1i o sytuacyi dy-plomatycz­
nej i wojskowej Włoch, ezyni nieunilrnionem 
gwałtowne .starcie ze skrajnymi interwencyo- . 
nistami. 

Telegram wlasny „Godz. Pol". 

Amsterdam, 4 marca. 

Biuro Reutera donosi z W a.szyngtonu: 
Zw$lennicy Wilsona odrzucili wszystkie wnio­
ski zmien:aiące do zacho;;•1inia pokojowych 
stosunków z Niemcami, przyczem stosunek 
głosów był podobny jak przy· glosowaniu nad 
Wllioskiem Gorego. Na guleryach rozgrywały 
się sceny ja.kich mury te nie widziały 06. chwi­
li wypowietlzenia wojny Hiszpanii. 

Blokada Ninmioc • 
Telegram własny „Godz. Pol.". 

Londyn, 4 marca. 
Na dzisiejszern posiedzeniu zjazdu Izb o­

krętowych w Londynie, jeden z mówców z 
Glasgowa oświadczył} że blokada, stosowana 
wobec Niemców, nie jest dostateczną. Niemcy 
otrzyma1y znaczne transporty towarów przez 
kraje neutralne. Za każdy zatopiony okręt 
należący do Anglii lub paiistw koalicyjnych, 
powinien być zabrany p.rzynajmniej jeden o­
kręt niemiecki, znajdujący się w portach neu­
tralnych. 

Wolna na morzach. 
Telegram własny „Godz. Pol.". 

l.-01Hlyn, 4 marca. 

Biuro Reutera donosi z Bombaju: Wszyst­
kie okręty niemieckie w Mormugao wywiesi­
ły flagę portugalską. Niemców internowano w 
Pauyn1 (?).. (Mornrnguo jest miastem p•Jrto­
wem .w portugalskiej kolonii Coa w lmiyach 
wschodnich. Red.). 

B7D nfinr. 
Parri. 4 mana.. 

Wed1ng doniesienia „Jourirnia" na pod· 
sławie ostatnich wiadomrn~ci o okręde „Pro­
vance'\ znajdowafo się na rum wraz .~ wJogą 
1,SOO lndzi, z których S'.i'O zosta.io uratowany-eh.. 
Porlnhno 980 ludz.! zatonęło. Prawdopodobnie 
pewna ilość i.ostanie jeszcze ocalona. 

Telegram własny „Godz. Pol.". 
. Lipsk, 4 marca. 

Byly sekretarz rosyjskiego konsulatu Eck, 
zostal skazany przez Trybunat Rzeszy za szpie­
·gostwo na rzecz Rosyi na 12 lat więzienia i 10 
lat utraty czci. 6 miesięcy, przebytych w wię­
zieniu śJedczem, zostało mu wliczone. Eck 
jest poddany rosyjski i był sekretarzem kon­
sul atu w Królewcu. Szpiegostwa, dokonał w 
latach 1910--1912. 

Wia~omości woiunna. 
Picniątizo włoskie w nrsc~. 

Organ Radoslawowa „Narodni Prawa" sta­
wia sobie pytanie, jaką rolę odgrywają w 
Grecyi pieniądze francuskie i na pytanie to 
odpowiada krótko: żadną. Według informa­
cyi sofijskich próbowano co prawda w ostat­
nich czasach, za pomocą większej pożyczki 
.francuskiej, zapewnić sobie ze strony Francy! 
pewien wplyw na ostateczną decyzyę Grecyi, 
lecz manewr się nie udal. Dziś w Sofii są pe­
wni, ie pieniądze francuskie będą już w sta­
nie zmusić Greków do jakiejkolwiek uległości 
wobee Francuzów. (W AT.). 

Prace komitetu [rancusko-angie!sidego w 
Paryżu zakończyły się bankietem, w którym 
brali udz.iaI posłowie angielscy, francuscy, oraz 
byli posłowie do parlmnentu niemieckiego 
Wetterle i Weil, oraz przywódca ez.eski Masa­
ryk i sloweniec. Durich. Posło\\<ie francuscy 
udadzą się teraz kolejno do Londynu na mię­
dzyparlamentarne obrndy w kwietniu. 

Poslowie angielscy, jak zresztą donosily 
o tern niektóre pisma niemieckie, złożyli u 
stóp pomnika dziewicy Orleańskiej wspania­
ły wieniec z żywego kwiecia, jako symbol per 
godzenia się obu narodów, francuskiego i an­
gielskiego. (WAT.). 

Rnsya a ~crbia. 
Niemałe wrażenie w pismach petersbur­

skich wywarło oświadczenie przywódcy nacyo­
nalistów rosyjskie~ hr. llobrińskiego, te Ro­
sya powinna przedsięwziąć zasadniczą reorga­
nizacyę swego dotychczasowego stosunku do . 
Serbii i do narodu serbskiego. Dotychczasowa 
forma stosunku tego nie wystarcza już abso­
lutnie. Stosunki na Ba.łkanie zmienily się, 
zmianom powinien więc uledz także stosu­
nek rosyjsko-serbski. Obowiązkiem jest po­
szczególnych liberalniejszych stronnictw ro­
syjskich, by wpłynęły w tym kierunku na rząd 
petersburski i zmusiły go w razie potrzeby 
nawet przemocą do przeprowadzenia dok.ład­
nej rewizyi spraw rosyjsko-serbskich. (WAT.). 

~orbowlo na Korfu. 
Agencya. Havas'a donosi z Korfu: Ogólna 

liezba zebranych wojsk serbskich i czarnogór­
skich wynosi obecnie 182,000 ludzi. Z tych 
135,000 znajduje się na Korfu. 

Japonia i ChlnJ. 
11Kolnische ZeiiuiJg" dowiaduje się z Ko­

penhagi, iż „Nowoie Wremia" otrzymało na­
stępującą wiadomość z Tokio: Rząd japoński 
zamierza przeslać Yuanszikaiowi ostatnie O­
strzeżenie następującej treści: „J eżeli Yuan­
szikai nadal obstawać będzie przy przywró­
ceniu monarchii w Chinach i jeźeli nie uda 
mu się wkrótce dojść do porozumienia z re­
wolucyonistami poludniowsmi, w takim razie 
Japonia udzieli rewolucyonistom swego po­
parcia". 

KrvtJtzna xytnacya w Holandyt 
śniegi, jakie spadly w tych dniach w Ho· 

landyi powiększają grozę sytuacyi w okoli· 
c.ach nawiedzionych przez powódź. Stan wody 
wzrósl do .13 stóp ponad poziom Amsterdamu. 
W Buikslool zawaliło się nocy ubiegłej wiele 
domów i różnvch zabudowań. Ocalało zaled­
witt 10 za.budowań. (W AT.) • 

f rancnska rada min~truw. 
Pisma francuskie donos~ ie w d. 2tl Jufeg@ 

odbyła się w pruacu . Elizejskim watua Wlnl' 
da ministrów francuskich. Narad:&ie przewoda> 
niczyl prezydent republiki franemkiej, Pota.o 
care. Obrady dotyczyły głównie sytuneyi d1'" 
plomatycznej, wojskowej i morskiej. (W AT.bi 

\ 
..Jl' 

Post~py mnbmza&Ji 1 RnmnniL 
Wszyscy W1.turali~wnni poddnni mmm.i• 

scy w wieku od 20 do 46 lat, którzy nie pel„ 
nili ob o w ią1...ków wojskowych w kraju 1 któ-o 
rego przybyli zostali wezwani, aby stawili się 
do koszar na ~badanie i ewentualnie do pel-, 
ule.Wa sluiby wojskowej. (WAT.). 

W bulgarskim „Dnewniku" zwraeają 11"' 
wagę na .artykuł, wydrukowany niedawno w. 
gazecie rumuńskiej „La Politique" o handl<r 
wei polityce Anglii. Obydwa organy wycho­
dzą ze zgodnego zaloieni~ ie wszelkie dotye~ 
czasowe tranzakcye handlowe Anglików lll 
Balkauie byly obliczane na szkodę rue tjrlko 
mocarstw centralnych, ale wprost na s~kJdę 
neutralnych państw bałkańskich. . Pt1dobnego 
rodzaju jest też ostatni zakup przez AngliltóWl 
zboża w Rumunii, która powinna była prze­
jąć formalnie odpowiedzialność za utrzymanie 
zboża aż do końca wojny w stame nienaru­
sz.'llności, bez ~"Zgiędu na to. czy sama weźmie 
jeszcze czrn.ny uddał w wojnie. i .na. którą st.ro­
Dft się przechyli. (W AT.). 

Do gazety madziarskiej "Peirti Naplo" do­
nosi iej sta!y korespondent z Bukaresztu, te 
Rumunia liczy się z możliwością dstlszych op&& 
racyj rosyiskich w Bessarabil. ale zamiast WI' 
·Jfenzywę jest· przygotowana raczej na defen..o 
zywę Rosyan. Zdaniem Jeeydujący-eh kół :r~ 
rouń~kich nie można spodziewać się już na r!.>-' · 
syjsldm froncie bessa.rabskim akcyi zaczepnej· 
m.krojonej na większą skalę. Ro3yanie pnprzeoi -
staną tam na defenzy'Wie. Z tego tet pnwodu 
Rumunia przestała się już zajmować rozwoje?D 
obecnych przygotowań rosyjskich na teryW.. 
ryum Bessarabii, bo nie uważa by niogly Przf" 
nieść ważniejsze zdarzenia na poludniowo­
wschodnim teatrze woiny. {W AT.). 

a o ounszczenin nnrmo. 
Eśsad Pasza przed wyjazdem do Francyi 

rozmawiał z korespondentem fracuskiegó' 
„Journalu" i oświadczył mu o upadku Draezu 
co następuje: Dowództwo włoskie okazywale> 
sie zawsze chwiejne i nie było nigdy zdeey• · 
do'Wane co do utrzymania Draczu. General 
włoski Guerrilli nie chcial wogóle zgodzić .si~ 
na ufortyfikowanie tego miasta i dopiero, gdY) 
nastapil po nim generał Ferrero, zaczęto cey• 
nić przygotowania aby stawić wojskom au.r' 
stryackim opór. 

Wbrew wszelkim oczekiwaniom pomim6 
trudności w tranpportowaniu armat, działal­
ność artylery1 austryackiej byla tak inten„ 
sywn~ ie odwrót stal się nieuniknionym i za~ 
kończyl się wielkiemi stratami z powodu. 
wzburzonego morza. (WAT.). 

Koniec walk PDZYtYiłłY&b • 
W rządowem piśmie bulgarskiem „Naro.; 

dni Prawa" zwraca pewien sofijski fachowiet 
wojskov.'y uwagę na to, że dotychczasowy sp?" 
sób walk pozycyjnych na.leży uważać o~~cnHl 
za skończony. Glównie przyczynil się do tege · 
przebieg najnowszej ofenzywy niemieckiej poi! 
Verdun. Wedlug przekonań rozpowszechni~ 
nvcb na Ba~kanie i na innych frontach wojen„ 
n~'ch skończą się walki pozycyjne i dojdzie d' 
killm wielkich bitw, które będą może posia• 
dały charakter rozi.;trzygający i w kióry<'.h do­
piero poka±e się przewaga militarna mocarstw. 
eentralnych. (WAT). 

O Saloniki. 

„Corriere della Sera" donosi, te stara­
niem ambasadora angielskiego pn:;y K wiry· 
nale, sir Rennela Rodrta 1 posła przy Waty­
kanie, sir Henry Howania, rozpoczęto w Rzy­
mie sz.ereg koufereney!, mającrch wplynąć n.a 
zacieśnienie przyjaini wfosko • angielskiej 
wśród wviszvch sfer inteligeneyi. Pierwsz~ 
konferen~Vfl. wmi&~a mieisce W dnill 26 lutego 

l prty olb~ymim napły..;ie cie1rnwvch. Pm~- 1 

1
1 mawla.l były minlste. r Lui:zatti., ten cmm, ktc}. ! 

ry w obronie mas iydowskirl' atakował w tak i 
luutlebny spOiób Polaków (W AT). l 

Gazeta :rumuńska „Vitoru!" zasmrln~ 
się nad twierdzeniem pewneA czę~ci prasy ~~· 
granirn.:nej, jakoby pod Salonurn.m1 nualo doJśł 
do szybkiego roipoczęcia decydujących opera• 
cyi wojennych i twierdzi, iż doniesienia te 
nie odp-0wiadają rzeczywistości i istotnym st9-
sunkom. Na Bałkanach panuje przekonanJ~ 
ie dzisiejsza sytuacya wojskowa Anglików i 
Francuzów przed. Salonikami i w samych Sa„ 
lonikach wdąż jeszcze jest z.a slab~ tchy 
D:Z.Wórporozurnienie moglo zd8cydować się d~ 
stoczenia otwa:rtej walki. Pra wdopodol>uiej· 
57.em jest, ie i tym razem inicyatywa wyjdde 
ad Bułga.ryi i Austryi, lec'l. to nie nagtąpi w 
tak bUt.kim terminie, jak przyptm:czają za 
granicą. Ofenzywa musi mieć z góry: zape-­
wlli.one powodzenie. (W AT). 

----""' 
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Rozmaitości. 

: 0 uniwersytet ukraiński WB bmwi~. 

Ukraińskie ,,DUo" donosi~ „ffi:;.raińska mlo- I 
dzież akademicka, zgromadzona na ogólnem I 
zebraniu dnia 22 b. m. po reierncie, w któ- 1 

rym zaprotestowano przeciw przekręcaniu J 

naz·wy c. k. uniwersytetu im. Franciszka I. we 
Lwowie, w celu zadokumentowania niby to 
wyłącznie polskiego charal.;teru uniwersytetu, 
po krótkiej dyskusyi przyjęla rezolucyę na„ 
stępującą: 

1) Zwracamy się do Rady ukraińskiej, a­
żeby jak najenergiczniej już teraz domagała 
się od rządu założenia uniwersytetu ukraiń­
skiego we Lwowie {!Il). 

2) Zwracamy się do profesorów ukraiń­
skich z wezwamem o jak najrychlejszy po­
wrót na swoje katedry. 

3) Wzpva się ukraińską młodzież akade- I 
rnkk<;., przebnvającą w Wiedniu, ażeby, o ile i 

możności, gremialnie wróciła do Lwowa. \ 
4) Poleca się wydziałowi związku akade­

mickiego dokladne przestudyowanie praw mo- ł 
"wy ukraińskiej w uniwersytecie lwowskim, 
żeby w razie nadużyć mógł ich skutecznie bro" 
nić". · 

tJ xprawie powrotu naddanych Hrólestwa 
rolxkiego. 

„Oesterreichische Morgenzeitung" ogfasza 
telegram austryaekiego Biura korespondencyj~ 
nego w sprawie powrotu poddanych Króle­
stwa Pruskiego do swoich poprzednich siedzib, 
znajdujących się na terytoryum, okupowanem 
przez wojska niemieckie. Celem uzvskania 
pozwolenia na powrót należy wnieść podanie 
do zastępczego sztabu generalnego w Berlinie. 
Podania te należy atoli wnosić za pośi·edni­
ctwem wladzy policyjnej, względnie politycz~ I 
n~j okręgu, w którym strona obecnie przeby­
wa1 a nie wprost do Berlina, gdyż powoduje 
to zwlokę w załatwianiu podań. Zastępczy 
sztab generalny w Berlinie musi sie bowiem 
w takim wypadku zwracać ponownie· do wspo­
ninianyeh władz po iniormacye. 

·ffsiężniczka ftliGya Hurbmlska oxlrnrinna o 
xzpiegoxtwo. 

GODZINA 

rouzta ~JB f rarmyi. 

Le ,,Temps" donosi, że z dniem 15 marca 
obowiązywać będzie we Francyi nowa taksa 
z.naczków pocztowych wewnątrz kraju. Znaczki 
sprzedawane dotychczas po 5 centimów ko­
sztować będą 10, po 1 franku - 2 franki, po 
50 cetimów - 1 franka, po 25 cent. - obecnie 
40 cent., po 15 - obecnie 25. Zakupywanie 
takich znaczków ma na celu powiększenie 
funduszu dla sierot. Na znaczku będzie wydru­
kowany napis „Guęrre 14-16 Orphelins 
P. T. T.". (WAT.). 

mer:dłegłnśó filipin, 

„Le Matin" donosi, że w· dniu 24 lutego 
:z:awotował senat amerykański większością 
jednego tylko głosu, wiceprezydenta Marshala, 
zupełną niezawislość i autonomię wysp Fili­
pińskich. Autonomia ta będzie miala moc tyl­
ko do 4 marca 1921 roku. 

Senator Newlands domagal się uchwale~ 
nia kredytu w sumie 20 milionów dolarów na 
szerzenie na Filipinach oświaty. Projekt ten i 
:•ka~o specy

0

:j, komisyi. (WAT.). I 

O~tatnio tolo~ramy. 
Ddłoienio obra~. 

Telegram własny „Godz. Pol.". 

Rottera ·:m, 4 marca. 

Chocinź Biuro Reutera stara się w ten 
sposób rzecz przedstawić, jak gdyby Wilson 
mial odnieść wielki sukces w senacie nalezy . ' . 
wreszcie zaznaczyć, że glosowano nie nad 

P O L S K I. 

Parlament amerykański. 

Telegram własny ,,Godz. Pol.". 

Waszyngton, 4 marea .. 

Biuro Reutera donosi: Przyjaciele Wilso-· 
na przypuszczają, że parlament jutro prawdo­
podobnie pójdzie za przykładem senatu i po­
prze politykę prezydenta. Powszechnie panuje 
przekonanie, że rezolucya w rodzaju tej, jaką 
wniósł Gore, na przyszłość nie mają żadnych 
widoków na przeglosowanie. 

Telegram własny „Godz. PoL". 

Waszyngton, 4 marca. 

Pn;edstawiciel. Biura .Wolffa do.nosi: Cho· 
daż dotychczas brak wszelkich ·wyjaśnień urzę­
dowych, iednak pewnl!l osobistość dobrze poin­
formowana co do_ przebiegu konf erencyf po. 
między Wilsonem a czlonkami kongresu za­
pewnia, że Wi_lson _wobec senatorów i _przed· 
stawicieli usilnie bronił stanowiska, zajęte­
go przez Stany Zjędnoezone, które na sprawę 
lodzi podwodnych muszą patrzeć z punktu 
widzenia prawa międzynarodowego. Obie stro­
ny wojujące, rzekl Wilson, mszcząc się wzaje­
mnie za czyny swych przeciwników, postępu­
ją niezbyt ściśle w myśl prawa. międzynaro­
dowego. Ostrzeganie Amerykan przed korzy­
staniem z usług zbrojnych okrętów handlo­
wych, uprawniałoby tern samem do atakowa­
nia tych okrętów. 

Telegram wlasny ,,Godz. Pol.". 

Rotterdam, 4 marca. 

Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu: . 
. Stone, członek komisyi dla spraw zagra­

nicznych poparl w senacie prezydenta 0-

1 świadczywszy się przeciw zapatrywaniom' pre­
zesa komisyi. Stone oznajmił, że Amerykanie 
muszą uczynić wybór między własnym kra­
jem a „Deutschland, Deutscbland ueber al­
les". Niektórzy politycy stawiali prezydentowi 
przeszkody, chcąc w ten sposób pozyskać glo„ 
sy Niemców. Zakomunikowano im jednak, że 
w tym wypadku zwróci się przeciwko nim 
cala ludność amerykańska.· 

Telegram wlasny „Godz. Pol.". 

„Nuovo Giornale" donosi z Viageggio, że 
.ftsiężniezka Alicya Burbońska, obecna żona 
kapitana wloskiego, Lino del Preto, a siostra 
arcyksiężniczki austryackiej, zostala oskarżo­
na przez włoskie władze wojskowe o uprawia­
nie wśród rannych żołnierzy wloskich szpiego- I 
stwa w szpitalu, w którym sprawowała funk.eye I 
sanitaryuszki. I 

Księżniczka Alicya jest ezwartą córką 
Don Carlosa, pretendenta do tronu hiszpań­
skiego_ Dwanaście lat temu uzyskala ona od 
Watykanu rozwód z nieżyjącym już dzisiaj 
1.mięciem Fryderykiem SchOnburg-Waldenburg. 

wnioskiem Gorego, lecz nad drugim wnio­
skiem, ażeby obrady nad wnioskiem Gorego 
odfożyć na czas nieograniczony. Wniosek ów 
przyjęto 68 głosami przeciw 14. Za odrocze­
niem glosowało 47 demokratów, pomiędzy ni­
mi sam Gore i ·21 republikanów. Z glosowa­
nia trudno dojść, czy wchodzą tu w grę zwo­
lennicy czy też przeciwnicy polityki Wilsona. 
Przywódcy stronnictwa rządowego pragną w 
każdym razie stlumić ruch skierowany prze­
ciw Wilsonowi, ażeby nie przeszkodzono mu 
w pertraktacyach z Niemcami w sprawie woj­
ny lodzi podwodnych, oraz jednocześnie aże­
by za wszelką cenę zapobiedz rozprawom 
zwracającym powszechną uwagę. 

Przeciw Wilsonowi. 

Waszyngton, 4 marca. 
. Senat 68 glosami przeciw 14 przyjął 

wnrnsek w sprawie odroczenia na czas nie­
ograniczony obrad nad propozycyą Gorego. 
Biuro Reutera donosi: republikanin Red, zau­
ważył, że jest rzeczą nader ważną, ażeby 
wszyscy zrozumieli, iż. naród amerykański w 
sprawach dotyczących jego praw powinien wy· 
stępować zgodnie jak jeden mąż. (Senator 
Gore zażądał, jak wiadomo, w rezolucyi swej, 
by rząd amerykański ostrzegł swych obywa­
teli. przed podróżami na zbrojnych okrętach 
handlowych i w ten sposób zrzucił z siebie 
wszelką odpowiedzialność za losy Amerykan 
którzy nie pójdą za jego radą. Podobny wnio: 
sek postawił dep. Moridell w parlamencie 

Rzemieślnicy włoscy w fabrykaGh francuxkh;h. 
Z pism wloskich dowiadujemy się, że wla­

dze włoskie zaczęły wydawać już paszporty 
różnym rzemieślnikom włoskim, udającym się 
do Francyi w celu pomocy w fabrykacyi amu­
nicyi. Pierwszy transport mężczyzn w ilości 
kilkuset wyruszy! w tych dniach z Piemontu 
do miejscowości, gdzie buduje się olbrzymia 
fabryka broni i amunicyi, tuż niedaleko po­
granicza włoskiego. (WAT). 

T. R. 
Zwołane na dzień 29 lutego tegoroezne 

zebranie Rady Głównej C. T. R., zgromadzilo 
z górą 250 delegatów, przybyłych zarówno z 
okupacyi niemieckiej jak i austryackiej. 

Bylo to zebranie poniekąd historyczne, po 
raz pierwszy bowiem od wybuchu wojny zie­
mianie polscy, skupieni przy Centralnem To­
warzystwie Rolniczmn znaleźli okazyę do 
wspólnego porozumienia się ze sobą i wymia­
ny myśli - tym razem już we własnym gma­
chu, wykończonym również podczas wojny. 

Tematów nie brnldo - jak bowiem tra­
foie zaznaczy! wice-prezes Centralnego Towa­
rzystwa Rolniczego p. Antoni Wieniawski, 
wszystkie wysiłki rolników zdążać dziś mu­
•Ł."ą do podtrzymania słabnącego tętna naszego 
łycia gospodarczego, aby uchronić je od zUw 
pełnego zaniku. Praca w tym kierunku jest 
tak olbrzymia, H: chwilami trudno ogarnać 
w:zrokiem jej caloksztalt. Pożoga wojny poczy­
.tnla szczerby dotkliwe we wszystkich dziala.­
:niach. ~olnictwa i dziś trzeba odbudowę wsi 
polskie1 rozpocząć w bardzo wielu miejscowo­
ściach od podstaw w literalnem tego slowa 
'l.naezeniu. 

W chwili obecnej, przynajmniej dziesią­
la ~ kraju przedstawia. pusty.u.i~ a. obok 

Telegram w?asny „Godz. Pol.""e 

Kolonia, 4 marca. 

Gazeta kolońska donsi w sprawie W)"lli­
ku posiedzenia senatu amerykańskiego: Se­
nat nie zadośćuezyni1 żądaniu Wilsona, który 
życzył sobie aby odrzucić rezolucyę Gorego 
lecz odroczył ją raczej na czas nieograniczony' 
nie ali:ceptując jej tem samem. Był-0by to t~k 
ostrą formą wyrażenia votum nieufności wzglę­
dem prezydenta, jakiei nie chciano użyć w 
chwili obecnej przez wzgląd na zagranicę. 
Lecz senat każdej chwili może ją wznowić i 
prtyjąć, gdy będzie uważać za stosowne po­
stawić swe „veto" wobec polityki prezydenta. 
A postanowienie powzięto 68 glosami prze­
ci~ 14. 

tych klęsk materyalnyeh - wyrasta klęska 
moralna, pozbawienie rolnictwa ludności. Set­
ki tysięcy, rąk włościańskich oderwano prze­
mocą od ziemi ojczystej, pędząc ich na zagła­
dę, na źer barbarzyńskiego wschodu. 

Wszystkie boląe1.ki rolników naszych zna-
lazły oddźwięk w dyskusyi i w tematach od-

i czytowych, jakie wygłoszono w dniu poprze- I 
dzającym zebranie Rady Głównej. 

! Osiągnięte dotąd przez C. T. R. wyniki 

I 
konkretne doprowadzily do uzyskania od 
wladz okupacyjnych moratoryum indywidual­
nego, a nadto zapewnienia iyczliwej opieki 
tych wladz, które oświadczyly, iż do końca 
wojny nie pozwolą na sprzedaż majątków za 
długi hipoteczne. 

W obronie interesów ogólnych rolnictwa 
wystąpiono do wladz z ealym szeregiem me­
moryalów w sprawach bieżących, które znaj~ 
dowaly swój wyraz we wlaściwym czasie w 
prasie. 

Nader doniosłe znaczenie posiadają stara­
nia Towarzystwa Rolniczego, przedsięwzięte 
celem utworzenia biura regestrującego straty 
rolnictwa, poniesione wskutek wojny przy 
współudziale komisyi powiatowych i gmin· 
.nych. 

W dziale szkolnictwa zawodowego opróez 
uruchomienia wyższych lrnrsów rolniczych w 
Warszawie utworzono sz.e.reg kurzów :rolni­
ezy:cll dla wloścWl. 

Stanów). · 

Mumoryał nimniocki. 
Telegram w!asny „Godz .. Pol.". 

Waszyngton, 4 marca. 
Dowiadujemy· się, ie memoryal.niemiecki 

w sprawie zbrojnych okrętów handlowych w 
dniu 2 marca .nadszedł do Waszyngtonu. 

W kierunku pom-0cy finansowej zapro­
jektowano ut warzenie Banku Ziemiańskiego, 
Związku Samopomocy Ziemian, wreszcie rol­
niczych spółek kredytOwyeb dla szerszych 
warstw. Każdy z poszczególnych wydziałów 
C. T. R. pracuje w swoim zakresie, oczywi­
ście jednak w ramach zwężonych wskutek ko­
nieczności. 

Na specyalne wyróżnienie zasługują sta­
rania podjęte celem uzyskania pomocy przy 
zasiewie póL Wyjaśniono, iż wladze na cel 
ten przygotowaly okolo 100,000 centnarów 
metr. jęczmienia i 50,000 centn. owsa, co wy­
starczy dla obsiania powierzchni 100,000 mor­
gów. 

Wogóle siewy odbywać się będą w wa­
runkach szczególnie ciężkich. Z jednej strony 
na· przeszkodzie stać będzie brak koni, z dru­
giej brak rąk roboczych. 

Sprawie tej poświęcono specyalną uwagę 
na zebraniu odczytowem, zapoznając słucha­
czów z dzialalnośćią pługów motorowych. 

W dyskusyi wysunięto na pierwszy plan 
nielrtór~ sprawy wagi pierwszorzędnej, jak ko­
nieczność uruchomienia fab.ryk, materyalów 
budowlanych, ograniczenia produkcyi spiry~ 
tueu. w gorzelniach dostraczenfa pracy wykwa­
lilikowanym rzemieślnikom na wsi. 

Znamienną zwłaszcza jest uchwala, pod­
kreślająca potrzebę· ógranlczenia · w tak Cięż­
kich czasach, gdy ziemn.iald stały si~ jed.JJ.ym 

Dzwony ryskie. 

. Rerli, 4 tri~ca. 
• Do ~erlina donoszą z Rygk . . P~niew.~f ,~;, 

m:mo · ~1ąglych zapewnień . ze strony ros,··. 't 

sk1~h kol :1:-zędowych •. istnieją oba Wj", iz Ry l ,~: 
moze wpas~ w ręce ~iemców, przystąpionogą. '· 
dJ usuwama wszystk1eli mnieiwięceJ" ·00 ..... „. · .. ~ 

d · t• kl' · • · ·~n..,, •c prze m10 ow, ore wysyłane są następ] · .. ;:. 
wgłąb Ro.syi. . Ta~ też st.alo się ze świę~~~ .· ~. 
dz:"onam1 t~1t~3sze3 cerkwi prawosławnej: Gc.l~· ~ :':'. 
z?.ięto z ko_sc10la ~akóbaB j?den dzwon, znaiE-~, 
z10no na mm nap1s: „ oze strzeż nas prz·.·d··.• .. : .. · 
d • . • ed R '" e . zumą I prz. osyanam1 .. Na drµgini. vcy• 
ryty był napl.S: „Ten kto mnie ruszy, utraei' 
Rygę". . .. 

Pragną;c Czytelnikom •. · 
szym qać plastyczne 
ciedlenie obecnej chwili his~ 

torycznej, postanowiliśmy do-. 
dawać dla wszystkic·b 
prenumerato:rów 

llnrtrowany KllRYER WI 
jako ~ozpłatny dodatok tyuo~ni 

zaiwierający liczne ilustra: 
tak z terenów wojennych, ja. 
i odnoszące się- do chwili ·bie~ 
żącej z szczególncm qwzgfęd~ 
nieniem naszego kraju. 

:Mamy nadzieję, że Sza 
Prenumeratorzy ocenią sta 
nia ·nasze, aby ,,Godzina P 

I ski" zadowolniła wszechstro 
nie ich wymagania. 

1 Ze wzglę?u n~ tru?noś 
1 natury techn1czne.J, zw1ązan 

z uregulowani em nakładu,- do.i·;~;:~~~ 
lączanio „Ilustrowanego ·Ku•". 
ryera Woj~nnego'' .rozpocznie;-1 ~c~ 
my w pierwszej połowi~ m~r..,' ,,. 
ca. vV szyscy prenumeratorzy - __ 
otrzymywa6 -- zatem będą juf· ~~:s:; 
w marcu, bez żadnej _dot~c~~t~~-~ 
płaty 

.. 

· 11ns wany KURYER WOJ~ 

z . najważniejszych artykułów spożywez 
produkowania okowity. r; 

Niewątpliwie narady rolników wydadz"ll; 
obfity plon i delegaci po powrocie do swych:: 
towarzystw okręgowych poruszą w nieb nieje--.2 >. 

den projekt z pośród tych, jakie omawiano na }~· 
zebraniu ogólnem. Tam też powstawać będzie ~-Li 
no.wa inicyatywa, do pracy wspólnej, tak dr<r · .,.:-.~ 
giej dziś każdemu sercu polskiemu. . ·. y., · 

Zazwyczaj w czasie obrad .Rady GlówneJ-.1 .. }' 
C. T. R. przybywali do Warszawy przedstawi- .:, 
clele wlościańskich kółek rolniezych, któr~~ -
uja wnialy przed wojną dzialalnośó ożywioną:.:, .. 
zarówno w kierunku gospodarczym i . ekono·,: · 
micznym. . 

W tym roku przedstawiciele ei nie ~wi„ · 
tali, a to glównie z powodu trudności komu· 
nikaeyjnych. . · · ·. · 

Szkoda jednak, iż obecni delegaci nie za~ 
poznali ogółu ziemian, jak w -obecnej „il,,..,...-" .. _._, •.... 
przedstawia się stan kólek rolniczych w po-: 
szczególnych okolicach kraju, jakie szczerby&· 
uezynila wojna i w tym kierunku. Bylby !0 , 

niezaprzeczenie cenny przyczynek do bHanstt .' 
ogólnego strat poniesionych przez kraj w r~· 
nictwie. ,, 

Czyby nie bylo wskazanem oglosić an~~-~~ 
ty, która ogarnęlaby również i 4ólka rolni~~' 
im. Staszyca.? ' .. ~ 

B~taby to praea niezmiernie cetma 
żida.mi. 
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Zebrania. 
i ś ogólne zebranie ogrodnikóv.•. - Przed­

zgroma<lzenie Siow. handlowców. - (!;:ról-
ranie roczne Tow. "Byk.ur Cholim". l:) 

Koncerty. 
Jutro koncert Ł. o. s. 

Widowiska. 
Dz i ś po pot „Szlakiem leg:fo„ 

"'. wiecz .•• Opieka wojskowa". 
,,,Homua lódzki·-. Dziś prze.:lstawienie kaban~-

1831. 
1849. 

Rocznice„ 
Na sejmie w Lułiliiiie przylą~zono 
ostate<:znie do Korony cale woje~ 
wództwo Podlaskie. 
Potyczka pod Ui:"r::ugiem. 
Legion polski przeważa na stronę 
W1.;grów zwycięstwo w bitwie pod 
Solllukiem. 

- Wojna,drogi panie. Wszyscy musimy cier­
pieć - solidarnie. 

- Pańska argumentae.ya do wściekłości może 
doprowadzić. 

Kupiec stal się melancholijnym. 
- Kto się dziś n.ie wścieka ... Takie czasy. 
Spojrzał na zegarek: 
- Tam do dyabfal Ó!ima. Byłbym zapomniał. 

Cukier znowu podrożał. Niech pani pomnoży: 3 
razy po 48 - wiele to będzie'? Nie jęcz że pani. 
Denenvujesz. ri;i klienta. Widzi pani. jaki z!y. Czy 
pani przestanie?! Za karę zmfoft pani jeszcze :raz 
ce:::Ję: 3 razy po 51... Nie. Po 51 i thvie trzecie 
kopiejki. żeby było trudniej zliczy~ ... l'io, nareszcie. 
Jest żoneczka pana dobrodzieja... A myśmy tu z 
mężulkiem whśnia naneka!i, że eukiei' t11k dro­
żeje. 

Banzaj. 

Z chrz. Tow. do lrr(;czymwści. 
W domu sfarców odbyio się posiedzenie 

zarządu Towarzystwa pod przewodnictwem 
pastora Gundlacha. Zaiatwirmo, między inne­
:mi, następujące E.:pmwy: 

Rada zarządzr:Jąca zgodzHa się na to, żeby 
rnagistra! n1„ Łodzi \vyhudo\Yał s;;~ahn koszte1n 
na ter:ytoryurn Kot:harn5v.·ki dwn pa;vilony 

li drewniane na pomieszczenie w nich 200 urny­
slowo-drnrych. 

1

1· Rada zarządu przyj~fa d::i \vh1.domości list 
Ifomitetu przytułku nod2go»vcgo o czasowem 

Cukier drożeje. zamknieeiu nr;i;;duH;:u ze wzFledów lr--!lienicz-
z toną do znajomego kupca, żeby j nych pr·ze~ v.;yd.:dr:ł ~d~ow_ot;o~ri pt~1;1icznej. 

łasqw sprzednc nam 3 fonty cukru. Nirn:yślał Po szrzeg:::lo,vem 011;0\v1eurn te;i sprawy posta~ 
priez dn.Yilę. Znać było, że mu przykrość robi nowiono zwrócić się do \\7:,-dzinlu zdrowotnośei 

klienta Ale zrezygnowany maehn:il ręką, z prnś'•ą o poz\vo~e;·!ie ohvarcia przytułku w 
chcial powiedzieć: ano trudno, jesi się nie-- jr;knajkrótsz.ym czasie, ponieY'rnź przeszło 150 

kupcem, ale i obywatelem _ i wy<lat dilopcu os6b zos!afo nag1e oozbawior;sd1 ci.adm nad 
· n!o~"51 T.t1 d„1'e ·1·--:,n,.:.,, oni~.,. c;.•;·1· : ~· . fecenie odpowiednie, a potem głośno polirzył: ,,.- ·",· -~ ----- L __ „u~z,_,. • "''~ ~.,.k.,,ac no>.1egu w 

- Trzy razy czterdzieści cztery... sieniach, szopach, a nawet pod golem niebem, 
- Jakto 44'? ......: wtrąciła żona _ innym pan rornoszac być może zarazki rhorób zakaźnych 
edaje po 40. no mieście i okolic•:. Rada rnrzadz~dara nrosi 
·- Słusznie, ale ja, pani dobrodziejko, eodzien- \Vydzial zdrowotności, aby przy ~hv~1:du przy-
kupuję pismo, w któ:rem mąż pani takie ladne tulku noclegowego, tenże przyrrnimniej raz na 

· c• · ·1 • p · tydzień ulegał kompletne} <lezynfekc;,,i, uskute~ y p1sze. _zasy są c1ęu:1e... ani rozumie„. - - -
- Wychodzi na to - rzekłem _ iż mam pla- rznianej przez kamerę dezynfekcyj1~ą miejską. 
za gazety, które pan czyta. Następnie aby gości przytullm przynajmnif3j co 
- Pnnie drogi, któż będzie popierał prasę, dwa tygodnie oczyszczano w zal.Jadach kąpie-

y sami dziennilcarze nie będą dbać 0 jej rozpo· lowych miejskich i zaopatrywano przez \Vy-
szeehnienie. dziaJ zdrowotności w odpowiednie zaświadrze-

To mnie przekonało. Już bykm gotów zapla- nie i wreszcie, aby w :razie zapadnięcia kogoś 
gdy się okazalo, żeśmy oboje nie wzięli ze sobą z nocujących w przytułku na Z<ffaźiiwą chorobę 

Z!• nie trzymano chorych na obserwacyi w przy-
ę po pieniądze _ szepnęła to- tulku. lecz umieszezano ich w szpitalu. 

uważaj, ieby cukier n.ie podrożat Biorąc pod U\\'agę, że reny obecne artyku-
sami, t. j. kupiec, ja i kasyerka z 1ów żywności w sto3unku do cen przedwojen-

. zęltami, stękająca bole$nie. nyrh w·zrosły w trój, a nav.-et w czwórnasób, 
..... k · · ·k· n t:·mcza:;em m'.lgistrnt m. Łodzi opłaca za u-
t« , pame. c1ęz ·1e czasy.„ - zawo-

Z Verdun podobno krucho.„ Rozry- mys!mvo-choryeh mie;:;zkańców m. Łodzi tak 
~eh niema.„ Nudno„. Kiedy ta \Yojna się samo, jak przed wojną~ po 44 rb. za osobiz i \V 
Niechże pani nie jęczy ... Państwo tu obok dodatku wypłata następu~e nie w rublach, lecz 

. „ Wie pan, przyszedł mi dobry kawal na w marka~~h, liczonych noial:iene przez magi-
,vyiszam n .. anu cukier J'cszcze o dwie kon. strat przy wypłacie po % rubla, Rada zarzą-

- j;' ' • i „ t 1'' „ 1 k . ~ . 
~e. Wyobrażam sobie minę żoneczki pana o.zaią~ł pos~allO\\·ua us u,rn ou -go -wietma 
fuazfoja, ha, ha. hat. Trzy razy po 46 _ niech r. b. wysokość opraty od umysłowo-chorych, 
jani policzy. utrzy1n~:wa11ych kosztem magistratu na 80 rb. i 
<.: ... Ten kawal zupeillis :mi się nie podoba _ prosić władze miej:::lrie o zaakceptowanie tei 

ou!atY. em poważnie. ~ . 
Co do funkc'i .. '01rn.1ac" •. ,7eh herbaciarni na Ba-.Alei wyśmienity, wpewniam pana. Zresztą " -

c1 • "" • • hitach ] Zielmr_,,m R·.vnlm unrosz.ono pn. Sz'.l'-Nie możua tuk \•:ybre"zac. z.onecz.>'a me - - r 
mmi~:kiel!o i l'\letlrne:rn abv sję znit~li kvrest5a 

11 a cukier z ka.idą chwilą drożeje. Uprze- un-··z~d}':o,i?nn;a now„ź;::r,:eh l•"'-rb1;,.1arni - ~ 
pana, żeby nie bylo potem nieporozumień. yv, "' ' "n. 1 < i' ". .,~.· - -~· .,_,., • 

"" kl · cti· · b Przy,1;;to do Yriadomości, że p. Teodor E-a ezy pan '\':ie - rze_- em z.ia ,nv1e, a y -
ckert zlnż:·l mandat zarządzai~lcego herbaciar-

ębić - ie istnieje tu.ksa mnksymruna, a za 
· · nią Nr. 4 (na 'Woill:r,;m Rynku). ie grozi panu odpow1edz1aJnosl'.? 

Wiem, panie. Porhlebiam sobie, iem dobry 
oo: Lubię być zawsze m:;ekuro'\vany. \V mojej 

cukru przewidziałem e1ventualnośe skargi i 
m pri 2 kop. na funcie na t. zw. fundusz 

To nies1yehane. Pan popelnia przestępsiv.o, 
y. klienci mają na tem eierp:ieć. 

NOWELA. 

~to już dobrze na piątą godzinę popoiu-
1.e gorąc dopiekał ciąP,'le ogromny, jak­

bylo jeszcze na środku nieba i pra­
ry. Na skraju lasu stare W~'lmjale 1os­
jui u dołu w eieuiach, ale w górze po-

1 się zapalać czerwonym .żarem, od któ­
bily pozłotne pyly kum:nvy slonecznei. 

tylko ·po sosna.eh i chojnia1mcb prze­
?Jtelestne .gadanie wintru i tripifo się 
w ciemnych wądolach i i.:roiynlmch leś-
1 #ptaetwo do cna.już pr~męezone upa­

nie kwilil-0 p ga".'ęzi1<P.h. t:!hwilami t~,1-
nęła cieniutko pJjszkn, a!oo ·zachrypiał 
wróbel z· pod olszyny. Rozkrzyczana 
zakrakała pnt'ldągle i n:rzepadln gdzieś 
_w bez:roiłu·ze niebieskuśei, eo obejmo-

spieezoną ziemię. 
"Podleśną. drożyną szedł eruop. 

edl wolno, zgarbiony ito"hP~ ozromny i 
ięty. Zmierzwione, "hve włrygy o;>a-

mu na ez-0lo. Z pod roiehE.>Ji't2nei, .zgr:rn­
. koszuli wyzierał sz~.plerz ·1 , ._..11"ó1:my po-

Z Defoga!'.'yi zarrt;wianfo.wanfa miasta. 

\Vezornj biurn Delegaeyi · ulokov:ano na 
imwej siedzibie w strrrym gmatbu magistrac~ 
kim. Mieści się cna w budrnku poszkolnym, a 
na.dto zajmuje ud<lzie1n1 oficynę w pod\YÓrzu, 
gdzie doh!d znajdowało się laborai.:oryum miej-

czerniały med:ilik i owinięty bia1ą pluchtą 
ziom czarnego chleba. Przez ramię przerzu­
cił ni12dhale siekierę, pogwizdyv:al cicho i po­
pluvrnl przez. zęby.„ 

Twarz zmarszczona dziwnie zakamienia­
łą b~·fa i spokojni!. Siwe, wielkie źrenice szty­
wn!e blądzHy po piasku. Tylko na dnie~ gdzieś 
w gtęhhch tęczówek szalał jakiś ruzpar any 
śmie:::h i ob!ed krvrnv1'\". 

Spiekota vcalkiem o·wfo.dnęia natmę. Ci­
d10ść była h1k wielka naokół, ±e kaide st:w­
n!ęeie chłopa po ze;;ehlem iglit'.-iu, eichym od­
glosen1 szio ~~ złotnVv"e gęst,vy sosen.u 

W tem na ze.kręcie ln;;n, od strony wsi 
ukazał migocący w sloi'iru świ2tlny mmk­
clk. któr,· w mia re zl liżania sh"' ku drozynie, 
"Y\·dfożal sie. den.ia?, ró.:;i w jnlqś masę~ na 
"'~:z··"i" l·•ń~e-i \~w:n?: "06 ::.1·e ~·ffiPrilv ,.J.t,."-< -\\.·-""-o _\..t,.LL ij f'\.!."'~'""' 'l. u ._, .~ '"-' ~ ---- ·- • 

·chłop nmarI: na s::ikund~, jakby ·1yr6sl w 
ziemię, a pobm zgarbiv„·sz~r si~ Je_=,~rze bar­
dziej~ blrsktn,·irznym rurhem rzncH s! ę n 
krzak :ro:zl<>ŻY& .: , rosnący na skraju lasu, pa dl 
p~ar:Iriem na ziemię, przy\":arował i czekr:-L 

:fa karej, spa~lej kobyle zbliża! się pow -
" li - ż-1\:1nk rosyjskt 

;;c=:y ty!, pleczysty i rm:foiysfy, a mfody 
wftłf'r., ja"ny jn1;; !en v:ą~, sn1a! mu się l~d-
wo n!:l-:ern. Przez ramrę zai.neszoną mrnl 
podłnż:.1:~ toJ.bę z rocztowym. znakiem i migo~ 

slr.ie. W oficynie tej umieszczono, po za biura­
mi radców Bielszowskiego i Hofimana, oraz 
naczelnika biura porucznika Jacobiego, od-

. działy dla przepustek na wywóz, kart na cu~ 
kier, sprzedaży ziemniaków i wydział sprze­
daży paszy. 

Z Komitetu sprl!leda~y ziemniaków. 
W dniu wcz-0raj;;zym Komitet rozdziału i sprze-­

daży ziemniaków przy Delegaeyi zaprowiantowania 
miasta nie sprzedawał ziemniaków, jak również nie 
przybyły oczekiwane transporty. Z pierwszego tran­
srortu, otrzymanego onegdaj, sprzedano jeden wa­
gon koopen~tywie przy fabryce Leonhardta, jeden 
dla domu sierot ofiar \Vojny, przy ul. Rokicińskiej w 
gmachu monopolu, trzeci zaś wagon rozsprzedano 
sześciu sklepikarzom. 

Ul;ezpieez~nie lekarzy. 
Do nowo opracowanego budżetu wlączono 

sumę 40,000 mar., jako fundusz dla ubezpie­
czenia lekarzy miejskich, personelu pielę­
gniarskiego i robotników' sanitarnych, na wy· 
padek śmierci od choroby zakaźnej w czasie 
epidemii. Oprócz wypiacenia krewnym lekarzy 
i iekarek 3-miesiecznej nensvi, otr7.vmaia oni 
dodatkowo 4,000 ~ar. n~ wy.pelrie~ie i~'ilych 
zobo\viązai't materyalnych zrnadego, lub w ra­
zie uznania odnośnej władzy jednorazowo 
2,000 rb. Krewni pielęgniarzy i pielęgniarek o~ 
trzymają jednorazowo 750 rb., robotników· -
5GO rb. 

Nad l'Zeką Lótlką. 

Wszystkie stragany nad rzeką Łódką io­
staly już usunięte. Oddział budowlany przy 
magistracie zaięty jest teraz wypracowaniem 
sztzegółowego planu urządzenia żalazo-betonoQ 
;\Vego pokrycia nad rzeezl;ą. Pokrycie to zosta­
nie następnie z~tsypane ziemią, a tu łącznie z 
brzegami wzd!uż między ul. Nowomiejską i 
Wschodnią będą. urządzone trawniki i zasadz.o­
ne drzewa. Plan przewiduje oczywiśde drogę 
dla przejazdó\V i chodniki. Roboty przygoto­
wawcze już rozpoczęto. 

Z WyiJzhJJu szkolnego. 
\'f.l celu uniknięcia natłoku w biurach wy­

działu, ustano\viono dln poszczególnych sekcyj 
godziny przyię~. Stosownie do ułożonego roz­
kładu, sekcya polska przyjmować będzie inte­
resantów w środy i soboty, o godz. 4 - 6 po 
pot; niemiecka - w poniedziałki (4 - 6 po 
pot} i ph1tki {4 - 5% po pot); żydowska -
wto:rki i czwartki od godz. 6 - 8 wiecz. 

Z Delegacyi og:rodowo-lcśnej. 
Star$.z~· og;odnik miejski, p. Grądzki~. opu­

śdt swoje stanowisko. Na jego miejsce miano­
wano p. Edwarda Ciszkiewicza, dotychczaso­
wego pomornika starszego ogrodnika planta­
cyj miejskich w Warszawie. 

Polski klub dla inteligencyi. 
\V sferach inteligencyi łódzkiej powsfal 

projekt utworzenia polskiego klubu dla inteli­
gencyi polskiej bez różniey wyznania, pocho­
dzenia etc. Przy klubie, podzielonym na sek­
cve wedh1g zawodów. nie nosiadajacyeh zrze­
s;.eń, zorganizowanoby na ~czas w~jny koope­
ratywę . 

Inicyaforzy~ zanim poczynią u władz sta­
rania o legalizacyę oprarnwywanej obecnie u­
stawy, zwrócą się do Piotrkowa1 gdzie, jak pi­
sano, powsta1a podobna instytucya. 

Z tanfoh kuehni rnbntn.iczych. 
'\VdQgu drugiej polowy ubieglego m-ea 

lutego 18 lrndmi przy związkach zawodowych 
rcbotniczych wydnlo razem obiadów p!atnych 
179,517, bezpłatnych 19,388, platnych szkolQ 
nych 5,111, bezplatnych 8,012, razem 212,028. 
Ogólnv ko.szt wfasn:v obiadów wyniósł sume 
1B,57i rubli 9 kop., ·wplyw za obi°ady W!;niósl 

cący w słońcu kurabine1t. KDbyla wlok!a się 
sennie, z trudem wydobywając kopyta z ż61~e­
go piachu. Zbliźa!a się z\volna do krzaku, pod 
którym przywarowa1 chiop, ai wreszcie zale­
. ciał mu w nozdrza wstretny zapach żolnier-
skiej fajki. · • -

Chlop podniósł glowę, Z pod krzacza­
stych brwi bksnelv zlowrogie siwe oczy. Wą­
trobiane \varg1 r~;.clrdilv sie, ukazując rząd 
bialyeh, ostry~h zębó~r ... · ~ 

KobYfa \Yyminęla 1c:rnk. Wtedv waryat 
wype!znąl cicl;usko na ~Heżkę, pobiegł kilLa 
krokćw, kocim ruchem wskoczył koniowi na 
zad i rabna1 stra::;zHtrie żnlnierza siekiera w 
kark, po~1iże~i barnnkoY12j cz11pki... ~ 

- Na ci psia ;y;oja!.„ 
- Aaaal!l 
Dwa okrzyki zlaiy się w jeden, jęcząeem 

echem porrniy w las i z:lmarly zatr„ymane 
gęstwą. W-,..'u~„ się tuman kurzu. Gdy pad! 
- kobvia wv ··aszona. dzwoniac strz€miona­
mi rwała na' oślep, z l~opyta pr,zed siebie, aż 
znikła na zakręcie. Na piachu ociekijący 
krwia 1eżal iolnien, a nad nim stal wąr·yat. 
, :5raf pi~eh , gar~rirm;i, srnrowai z 1-r'?i 

srnkierę a aog~rn-wał lez2cemu: 
-- Dzis! .Tadzie:", jadzie:>, a tu ci -- 1Jez 

fob! Co? Nichonnrnv rM:ip?. B?z g zeczrro­
ści? Dz:s ty - .1.12liajo śmie~dząca.„ 

5,,136 rb. 62 kop. niedobór ogólny 8,140 i-b. 47 
kop. Przeeiętny koszt 1 porcyi zupy wynosi 
6,4 kop. Chleba wydano za ten czas 51,581 
funtów. W 3 kuchniach nie gotowano po jed­
nym dniu, w jednej 3 dni, w dwóch kucłmiaeb 
przez dzień nie byto chleba. W .ciągu calega 
miesiąca lutego wydano 422,478 obiadów. · 

Na mleko dla wątłych dzieci. 
Kolo pań z Oddziału kobiet chrześcijan~ 

skich, zajmujące się rozdziałem mleka dla wą~ 
Uych dzieci, uzyskało z urządzonego koncertu 
czystego zysku z górą 600 rb. Suma ta umożli­
·wi doprowadzenie wydawania mleka dla 1.500 
dzieci bez przerwy do dnia 1 kwietnia r. b. 
Jeżeli do tego czasu Koło pnń nje otrzyma 
świeżych zasiłków, to ze v'lZg!ędu na nastanie 
już pory wiosellllej, wydawanie mleka ulegniP 
przenvie. 

Walka z clrn:rohami zakaźnemi. 
Tow. „Ezra" (Pomoc) w celach walki z 

chorobami zakaźnemi powzięlo projekt zorga­
nizowania lotnych oddziałów dla uskutecznia­
nia dezynfekcyi mieszkań ludności żydowskiej. 
Tow. poczyniło kroki celem uzyskania sank.cyi 
władz miejskich. 

Podatek od psów. 
Jak się dowiadujemy, podatek od psów 

został przekazany mi.astu. ściągnięty już poda 
tek za rok 1915 przelano do kasy miejskiej. 

Z Tow. Krajoznawczego. 

Naw-o-obrany zarząd oddziału polskiego towa„ 
rzyshva krajoznawezego ukonsiytuownl się w sposób 
nustępuiący: prezes: p. Jan Czeraszkiewicz, wice- ' 
prezesi : p. Franciszek Lenartowfoz i p. Bronisław. 
Jasiński, skarbnik - p. Bronisław J11siński, sekre­
tarz - p. Franciszek Wróblewski, zastępca sekreta­
rza - p. Małgorzata Szmidtówna, gospodarz lokalu 
- p. Arkadyusz Juszkiewic:;, bibi:lotekarz-p. Fran­
ciszek Lenarto\vicz, pom. bibliotekarza - p. Zofia 
Jarzębowska, kustosz - p. Jadwiga Cissowska, de­
legat do sekcyi muzealnej - p. Czesiaw śv.ierczew· 
ski, delegat do sekcyi wycieczkowej - p. Konrad 
Fiedler, delegat do sekcyi odczytowej - p. Franci~ 
szek Lenartowicz, i delegat do miiośników przyrody 
- p. Stanisław Przezdziecki. DelegPtem do sekeyi 
dochodów niestalych jest p. Arkadyusz Juszkiewiez. 

Zapisy dzieci na kolonie wiosenne. 

W poniedziałek d. 6 marea, o godz. 3 pp„ °\\'! 

lokalu Giel'dy pracy przy trzech Stowarzyszeniach 
robotniczych chrześcijańskich przy ul. Przejazd 34., 
przyjmowane będą zapisy dzieci (dziewczynek oo 
lat 8), dla \Vyslania na kolonie wiosenne. 

Z Kooperatywy Tow. „L!!nas :m.1.ceuek". 
Przy Tmv. „Linas Hacedek" utworzona zosta4 

la kooperatywa spożywcza, której lokal mieścić się 
będzie przy ul. Cegielnianej 59. Wybrano zarząd. 

składający się z 9 osób, z p. H. Z!llmanowicz.em n1 

czele, oraz Komisyę rewizyjną . 

Z ru~irn lm:lno§ci. 
W parafii ewangielickiej św. Trójcy, w ciągli 

ubiegłego m-ca urodziło się 14 dzieci, z.marlo 61 
osób, zawarto 5 ślubów malżeńskich. 

Skup skór. 

Przy ul. PioMwwskiej 153, otwarta r.ostala fi„ 
lfa wojennego Tow. akcyjnego do skupu skói: 
(Kriegs - Lcder - AktieugeseHscha!t, Geschmtstelle 
Wa:rschm:i, Vertrettung Lodz;). 

Kradzieże. 

ł-\ocy 1";!'zomjszej d~ 10 ta!1_1ej ht!chni Z~1ązh 
irnwonowego mur;;.rzy „Lą\'.znose" przy ul. W1dzew· 
skie,i 198. ni~wykryd zfoczyńcy w1amali się przez 
okno i skradli 80 fontów m:1ki, 40 iuntów kaszy, 
kilka funtów słoni.ny i pól funta pieprzu. Przed­
tem ok:r:::dziona zcsta!a 18-a kuchnia przy ul. Ła· 
giewnickiej pod Nr. 30, gdzie lupem złodziejów 
padiy przygotowane zapasy żywności na sumę sr 
:rubli. 

Leż~cy zwrócił nieco gi:owę w stronę chl:o~ 
pa i v.·ychodząeemi z orbit oczami patrzył na 
niego. .~eten: zaehr~p~:J: zd:1szouym głosem: 

- 1y... Ja... B0ze - Ja Pofa.k. Pow1e-­
dzieL„ trzeba powisdzieć ... o! oo„. o - żoł„ 

nio:>rz w;:prę±:·J: si0 strasziiwie. Znrzęża!o mu 
\'\7 gardle i poc.ząi grzebać piach paznokciami. 
Potem szczękną{ dz.i '7'n1ie, wyrzucił gardlew 
masę liT\~/i - i opazlt 

- Gol:6>''eŚ - Y.·aryat. 
Poprawił koszu:i, zebrał pot z czoła pal· 

cami i strzenn:1i ua ziemie. Zasypał staran-
nie 1-re'I'"' '""'l.~"l1::0.""' C'~"""~;1: f,.,,p!·,"' ·i-1r~„>'i~'·1ok -- h..._ •W ~~ !-'L ~.._.!!l.„ .. : 1-.uU \l t_.d,.,. •_)•~ - „e„Q.!,.__>_Jll . .._. 

precz "V k1·za}d i pod2:;edl do trupf'!. Nagle 
pxzys!an~~i i począl inu się przyglr:il~t uv-vażnie. 

- PoYdedo, że Polrck. .. Hr::, Polak. .. Ano. 
Prz;.·1rnrnąl przv trupie, ro:r:ięl mundur i 

rozerwa! kosznTę. Na pisrsi żclnierza z:c:świe­
rił n1edalion z!oty„ Ea cieniutkin1 ~~u1cuszku„ 
Chiop zd'ął go delikatnie i r.i?:::grn.lt;~:, ;:,two­
rzył. V medalionie byl jrrViś wsd1l;/ kwia~ 
telr, pomię~~- k::nrnlek pDpieru, zantsi::T:~· d:rob. 
nem 1rnbiecem pi3mem i różo1Ya, zżSH:b tro-< 
chę \vstr~70e 71ra do '\·r~nsó\~s-\ \Vi~::yt=tt v;raż•<ł: ta 
\Vszysfi:;:,o rb~~<~e„ I~'l ~'7P-01:--L::.{ 011&;!o·frp·1~~ ~]lc·ni 

f'if' '""l"""it: -T"--.,::--._-,' ·.; - ..... ,..._~:~- ~7·:.r. -.: .:_'-:: ... „_L:~1__,_5 \ J' ~ 
pv.em t; ~·Z\,, ll Sd~' Pt-'.~,c:l'11uWH". wi:zYst~ 
ko \Y b'zaki i pod::=z.~1 rl~;:: •' do. li"t.,.„, 1-l'~ ....... i' .._ ~-"'-Lt. l.i:-·<.·.„ .oa. JZ,.J'~lU 

go :ingą ~v pie:·:'.; wyrmr: · ,~ą się z pod brą.zo~ 
wego sz:;,;neia. 



\V Ał{SZA \V 1\. 
Na dobie. 

·Nfoeb. żJ1ą pocz-ciwi piekarze. 

P:rzyjndel mój Kfopolldewicz, szezeroj k1·wi 
warsza\-riak, kocha s-..Ye rodzinne miasto i radby je 
·wciąż uszczęśliwiać, byleby go to tylko nic nie ko· 
sztowa!o. 

Głowa jego, nib1 symboliczny róg obfitości, two­
rzy coraz to nowe pomysły i kombinacye. Jaknaj­
chętniej dzieli się niemi z . dziennikarzami, żądając 
od nich kategorycznie, aby budzili w upatrzonym 
in·zez niego kierunku, tak zwaną pompatycznie, opi­
nię publiczną. 

Są to naogól koncepcye i pomysły dorzeczne, 
Clraktyczne i pożądane, i dlatego wlaśnie - niedo­
neczne, niep1•aktyczne i niepożądane ... nad którymi 
tak zwana opinia publiczna poważnie przechodzi do 
porządku dziennego. 

Onegdaj w sposób stanowczy i w slowaeh na­
miętnych vn:ywal mnie, abym przemówił do serca 
i mózgu ojców miasta i sklonil ich do zalożenia pie.­
karni miejskiej. 

Przeciętny wlaścieiel piekarni - dowodzil -
to synonim hultajstwa. Zarzuty, jakie mu można po­
stawić - jest ich milion - zna każdy. Piecze źle 
i niechlujnie i dzi~ki temu w chlebie znajdziesi 
przeróżne premia, nie wylączając szkla, lach.manów, 
starego żelaztwa. 

A przedewszystkiem kradnie mąkę, zastępując 
ją do wypieku chleba kartkowego wodą, niekonie­
cznie nawet wodociągową". Ta właśnie woda nazy„ 
wa się poetycznie przypiekiem, podczas, gdy oszczę­
dzoną mąkę moinaby nazwać odpiekiem. Taki od­
piek, odjęty od ust konsumentowi, to złota żyla dla 
piekarza. I oto możnaby tego uniknąć, gdyby mia­
sto pomyślalo o wytworzeniu konkurencyi i przy­
stąpiło do umiastowienia piekarni, zakl:adając po­
czątkowo choćby jedną, a w miarę rozwoju szereg 
piekarni wwrowyeh. Interes bez ryzyka, a my mie­
libyśmy nareszcie chleb i smaczny i uczciwy. 

Boć pr7..ecież miasto może być okradane, ale sa­
mo kraść nie będzie.-

- Oh! - przerwalem wtem miejscu memu 
rozmówcy - wszystko na świecie jest tak "7.ględne, 
a pojęcia tak dziwnie cza.sami lączą się ze sobą ..• 

Lecz on Jakby nie slysząc mej uwagi, ciągnął 
dalej zaperzony: 

- Pamiętaj I Jeżeli głos twój nie rozebrzmi ze 
spiżową mocą, będę cię uważał za sprzymierzeńca 
duchowego piekarzy - najgorszy gatunek bandyty, 
gdyż bandytę bezinteresownego.„ ~ zamiłowania. 

Niezbyt wzruszony tą przemową. odrzekłem me­
mu przyjacielowi: 

- A jednak nie poprę tych wystąpień, nie naę 
leżę bowiem do lud~ poddających się glosom. de­
mS1gngii. P:nOl!iwnio, l!lłoję na rstanowisku obrony 
piekarzy i miasta. Urągasz na dodatki, jakie nie­
chlujstwo piekarzy ofiarowuje ci w chlebie. A jed­
nak niema tego złego, coby na dobre nie wyszło. 
Jeżeli znajdę w chlebie kawałek płótna, któż mi za­
ręczy, ~y jutro roztargniony piekarz nie zgubi zło­
tego zegarka, a nawet dobrze naładowanego trzosa. 
Urągasz na nieuczciwość piekarzy - rabują mąkę 
konsumentom .•• Ja sądzę przeciwnie... Są to refor­
matorzy piekarstwa. Gdy dawniej robiono chleb z 
mąki i wody - oni wypiekają go z wody i mąki ... 
Jeszcze krok w tym kierunku i nauczą się piec 
chleb z samej wody ••• To będzie już epokowy wyna­
lazek specyalnie warszawski. Urągasz, ii sprzedają 
mąkę. Myślę, iż to tylko zasługa. Ci ludzie przyczy­
niają się tym sposobem do ożywienia ruchu handlo­
wego w mieście. W czasach tak ogólnej stagnacyi 
nie jest to walor bez wartości... Słowem, mogę tylko 
pochwalić miasto, iż nie stwarzając konkureneyi, 
tern samem nie przeciwdziała rozkwitowi rodzimych 
kombinacyj. Od życia nie można źądać zbyt v.-iele. 
Skoro nie możemy uszczęśliv.-ic wseystkirb ludzi -
niech chociaż część ich czuje się zadowoloną... Gdy 
piekarze nie eheą podporządkować swych spraw in~ 
teresom mieszkru:ieów, niechaj mieszkańcy podpo­
rządkują swe sprawy interesom piekarzów.„ Z tych 
właśnie względów, zamiast piorunować na zarząd 

miasta, mogę tylko podnosić jego fald i rozsądek. 

To takie swego rodzaju patryotyzm. 
Kkipotkiewfoz s;pojrzał na mnie,. iak'furya, zaci­

sną! pięści i odchodzt:c, mruknął: 
Bodaj cię brzuch roz1Jo1ał po zjedzeniu rhleha 

warszawsldego,., 
Nie przerazil mnie tern zgoła, mam bo'\'.iem 

przedziwnie giętki żołądek. Skoro strawil:em razu 
pewnego łmmień, dlaczegoż nie miałbym strawW 
chleba warszawsldego, bądź co bądź mniej podłego, 

Asper. 

O urywające się ucho. 
„Nowa Gazel.a" dmviaduje się, iż pp. Ka­

zimierz, Józef, Stanisław, Edward Natansona· 
wie uprosili pp.: d-ra Ludwika Brlihla i prof. 
K?zimierza Sławińskiego, by w ich imieniu 
zażądali od p. Wacława Łypacewicza wyja­
śnień przed sądem honorowym z powodu sze­
regu artykułów zamieszczonych przez niego 
w· ~,Przeglądzie Porannym". 

l\fonopol na koninę. 
Sprawa monopolu na koninę unormowana 

zostanie niebawem. Zarząd miasta powolal do 
opracowania odpowiedniego projektu komisyę 
złożoną z przedstawicieli Sekcyi handlowej i 
weterynaryjnej, Sekcyi końskiej przy Central­
nem towarzystwie rolniczem i z prywatnych 
przedsiębiorców. Kornisya ta będzie oglądała 
konie przybywające na rynek warszawski i o­
rzekala, które z nich nadają się do zabicia. 
Zakwalifikowane w ten sposób ·sztuki naby­
wać będzie miasto samo, które też odstawiać 
je będz~e do rzeźni. 

Przedsiębiorców którzy otrzymywać będą 
, koninę do sprzedaży, obowiązywać będzie od­

powiednia taksa. 

Nowy zakład dezynfekeyjny. 
Władze niemieckie poleeily zarządowi 

miasta, by przedsięwziął budowę zakladu do 
tępienia wszów. Zakład ten ma być v.rzniesio­
ny na jednem z przedmieść i ukończony do 
31 marca. Będą w nim poddawane dezynfekeyi 1 

ludzie dotknięci wszami jak również ich u- ' 
brania. 

O zdrowotność Targówka. 
Zwrócono uwagę urzędowi zdrowia pu­

blicznego, że· przedmieście Targówek znajdu­
je się w opłakanych warunkach sanitarnych 
z powodu braków w urządzeniach wod'Ocią­
gów. Urząd zdrowia publicznego polecił sek­
eyi hydrologicznej aby przep~owadzil badania 
miejscowej wody. 

Spis żebraków. 
Milicya warszawska ustalila spis żebra­

ków w ten sposób, ze milicyanci zgromadzili 
ich po kolei w odpowiednich komisaryatach 
według ulic, ściągali z nich protokóły i wy­
stawiali im świadectwa, które zwalnialy 
ich od powtórnego dochodzenia. Stwier­
dzono w ten sposób istnienie kilku tysięcy że­
braków. Zebrane w ten sposób dane zesta­
wiają komisaryaty w celu rozciągnięcia kon­
troli nad żebrakami. Istnieje projekt umiesz­
czenia niezdolnych do pracy w schroniskach, 
zdrowi zaś będą użyci do robót, zamiejscowi 
wreszcie będą odeslani do miejsca urodzenia. 

Orędzie Arcybiskupie. 
Orędzie J. E. Arcybiskupa warszawskieg0 

z.nosi w tyni roku święcenie wielkanocnego 
„święconego~' po domach. Motywując w pro­
stych a rozumnych słowach to zarządzenie, Ar­
cypasterz pyta: 

- Czy nie zaplonęloby rumieńcem wsiyq 
du lic-0 nasze na widok obficie zastawionego 

stołu, gdy tyle rąk wyciąga się po kęs powsz~­
dnie~o rhleba? 

:.'.. .. '. Kto odważy się krwawy grosz wydać na . 
zhyt3k .:1• • • ~ed1łlego, gdy niedostatek· kołacze 
do drzwi ;.a:::zyc.h, a niepewne jutro rzuca nam 
tnvożną przestrogę? . 

Kto chce utrzvmać starodawny obycza1, 
niech pospieszy z kawałkiem chleba do kościo­
ła na rezurekcyę lub na sumę w pierwszy dzień 
Wielkiejnoc.y, a kapłan tum p1·zy modłach do~ 
kona poświęcenia. 

Llldność Warszawy. 
Według danych statystycznych o ludności 

stol. m. Warszavv-y, opracowanych przez wy~ 
dział statystyczny lrnmisyi rozdzia!u mąki i 
chleba za ol·Ges 6-tv istn.ienia kart chlebowych, 
t. j. za czas cd d. 26 grudnia do d. 9 stycznia 
r. b.1 ruch ludności w oktęgach warszawskich 
i pruskich przedstawia się jak następuje: 

Przedewszystkień1 ogólna liczba ludności 
w Warszawie i na Pradze, w porównaniu z o­
kresem poprzedzającym -..vzrosla z 813,753 do 
81".i,,3451· czyli o 592. W okręgu I-ym liczba lud· 
ności w d. 9 stycz1:ia r. b. wynosiła 37,460 (w 
V-ym 37,431), w II-im - 4:1:.\326 (49,241), w III 
.;..... 86,4.0'ł (36,274), w IV - 59,599 (59,837), w 
V - 89,117 (89~057), w VI 671618 (67,528), w 
w VII - 88,150 (83,064), w VIII - 69,594 
(69,623), w IX - 321115 (32,092), w X -
41,399 (41,174,), w XI - 4:0,016 (39,775), w 
XII - 25,555 (25,5G3), w XIII ~ 48,605 
(48,248), w XIV - 40,322 (40,620) i w XV -
38999 (39~197). 

W porównaniu z okresem poprzednim w 
okresie 6-ym zmniejszenie się ludności wyka­
zµią olrręgi: IV o 238, VIII o 29, XII o 38, 
XIV o 298 i XV o 198. 

Poza tern w okresie 6-ym zauważono na­
stępujące cechy: 

1) Absolutny spadek przyrostu, kt6ry z 
11,932 w 1-ym okresie dwutygodnio-wym, w 
następnych średnio po 6,000, obecnie wynosi 
592. Spadek ten wywo!aly ostatnie represye 
w stosunku do rządców domów i szereg rewi­
zvi · ksiag ludności. 

u 2) 'Naj-wyższy skok stwierdzić można w 
4-ym okręgu, gdzie różnica w przyroście sto­
sunku procentowego do ludności okręgu wy­
raża się poważną liczbą 2i74, co jest wielko~ 
ścią bardzo poważną i żadną miarą nie da 
się wyjaśnić czynnikami naturalnerni. 

3) Najmniejszy skok ·daje się zauważyć 
w 13 okręgu, ponieważ ta sama różnica wy­
raża się liczbą 0,8. Ta drobna różnica pozwa­
la się spodziewać, że dane z tego okręgu od 
samego początku wyrażają dokładnie liczbę 
ludności. 

Różnicę ws1rnzaną w pp. 2 i S można u­
zasadnić ·wyższym poziomom kulturalnym sa­
mej ludności i sumiennością TZądców domów. 

Zapomogi dla :rotlzin legionistów. 
Naczelnik :mliir.yi miejskiej zawiadomił 

komisyary.aty, że rodziny legionistów pol­
skiell, potrzebujące wsparcia, winny wnosić 
podania o zapomogi do tych kornisaryatów, w 
kt , h b b. . 1 . p , . • l . oryc o rę ie m1esz.rnJą. oaama na ezy 
składać na blankietach, które będą wydawane 
zainteresowanym przez komisaryaty. 

Komisarze zajmą się przeprowadzeniem 
związanych z tom czynności, t. j. sprawdzać 
będą na miejscu, ewentualnie drogą \·vypyty­
wania sąsiadów, rządców domu itp. prawdzi­
wych danych, zawartych w podaniach, i po 
sprawdzeniu ich słuszności czynić będą odpo­
wiednie zaświadczenia. Wypełnione przez o­
soby zainteresowane i poświadczone przez ko­
misarzy l:Janldety o-:hiylane będą do biura na-

i · czelnika milicyi. 

I 
l 

Nowe ·wystawy. 
Jutro w Palacu Sztuki nastąpi otwarcie 

wystawy prac znanego malarza, Piotra Kra-

4 

snodębskiego. . Na zbiór ten złoży się '~ ll~ 
tworów malarskich i.graficznych. · · ·{ 

Projektowana ·w t~'Tilże Safonie· specyalua; 
wystawa plócien Józefa Rapackiego ótwartą: 
będzie w przyszłym miesiąen. 

Słonina. 
·~1~ 

Sekcya iywnościowa 2.awarla umowę, .zapewnta• 
jącą jej 3,000 pudów słoniny krajowej dla. spr~ . 
w sldepach miejskich, oraz w bazarach. · · 

Slonina w tych dniach ma nadejść do rozpo 
dzęnia sekeyi. 

· Tymczasowo sekcya wyprzedaje.· pozos4tłą .fi 
sfoniny w hali na ulicy świętojerskiej nr. 4, 0 
częściowo ·w kolejnych sklepach miejskich. · 

; 

Wspomnienie. pośmiertne ... 
Zmarł w Warszawie jeden z przerze 

cyeh się już coraz bardziej szeregów ucze 
ków powstania ;1.863 r„ ś. p; Stanisław WJ.~ 
liński. · · 

Urodzony w r. 1837, w Trzemesznie, w 
Ks. Poznańskiem, jako student uniwe:r 
wroclawskiego wziąl udział w powstaniu 
jednej z potyczek w Kaliskiem był ranio 
wzięty do niewoli. Przez pewisn czas tt 
no go w cytadeli war;szawskiej, poczem 
1864 zesfano na Sybcryę, zkąd wróci!. do 
zny dopiero w r. 1876. 

. Po pov:rocie zmarły poświęcił się 
na polu przc111ys1owem i handlowem~ . 
zawsze\ o inte~·esy kraju, kierując sięj' 
nemi b'::.slami pracy organicznej dużg' 

zd'.'.'icJal. Gorący patryota, naleźa 
IIYcll trnr~1r:wshv polskich i liczne • 
s1;oleczne otacza! życzliwą opieką. 

Zgon ś. p. St. Wleklińsldego o 
1:y11ieraA0chnologa Ja:i.1.a Wleltlińs 
nego puUicystę i ekonomistę, or 
Vfandę \Vl,c;klińską, ordynatorkę 
TYmrkueh. 

Teatr i muzyka. 

Tea.tr Wielki. D3:iś, o godz. 3 po pol., ~· 
§::.i :Hofmana" Offenbacha, wiecz. „Pan 
,;ld". Jutro „Violetta" Verdiego. . 

Teatr Rozm;iitośei. Dziś „Mezalians" B. 
.lutro „Tamten" Zapolskiej. 

Tc:;.tr Polski. Dziś, o godz. 3 po pol., „Ni 
ptak" Maeterlincka, \Vice.z. „Kordyan" J. Sło 
f.ĘO. Jutro ,;Ładna historya" de Fleurs'a i ea· 
- T<'atr Mały. Dziś po pol. „Kościuszko p 
hiwircami'·, wiecz. „Nasi nie u ·nas" Mira. J 
si nie u nas". 

Teatr Letni. Dziś i jutro „Fruwająca 
na". 

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Królowa 
grafu". 

Toatr Praski. Dziś i jutro „Moralność p 
skie.f' G. Zapolskiej z p. Bartoszewską w rolf 
fowej. 

Muzyka kościelna. 
Dziś w sali Tow. Hygieriicznego (Karowa. 

wieczór dmmych mistrzów po1skich pod 
Idem prof. L. Binentala. 

Dziś, punktualnie o godz. 5 po pot, w. ko 
cwangelfokim przy ul. Królewskiej, wykonany 
stanie progrnm muzyki kościelnej. W wyko 
uczestniczą: p. Ewa Folz-Unger (śpiew), podw 
kwartet z Diedenhofen, Otto Burkert, kantor i 
szy organista we Wroclawiu (organy). Progra 
bejmuje pieśni: Hugo Wolfa, Jana Sebastyana 
cha i Filipa Emanuela Bacha, kwartet z Diedę 
fon wykona „O bone Jesu~' Palestriny i po je 
ehdrze Kleina. i Gerlinga. Na organach wyko .. 
zostami uhvory l\'Iaza Regera i mlodego utaieńbf 
nego artysty austryackiego, Brunona Weigla. 

NHbycie programu za 20 fen. albo 15 kop. 
pravmia do wejścia. 

- Ale, oo ••• Polak, psia para.„ . Mówi, że 
Polalt„. ale, zara.„ A Częstochowska gdzie? 
Zarechotał obląkań.czym1 wzgardliwym uśmie-
chem i zasypał resztę krwi. · 

Zastanowi! się jednak jeszcze. 

nie. A światłość wiekuista to i niech jemu 
świeci, boś mu Panie Boże za Twoją laską naj­
przenajświętszą pozwom w te minutę skona­
nia język na krześciański odmienić i pacierz 
jeden duszycce grzesznej przydać„. Widać, żeś 
go tam w Niebie pożalowal, a to i ja mu tu 
daruję i niech w Tobie odpoczywa na wieki 
wieków. Amen. W Imię Ojca i Syna i Ducha ••• 

ne, rosnące u podnóża chwasty. Druga nader- • 
\Yana, zwisala na jednej drzazdze. mowa tyl­
ko byla nietkniętą i srebrzącymi się od świa­
Ua oczodołami patl'Zala posępnie w tarczę 
księżyca„. 

- Czterech - szepnął zcicha.„ •· ~· 
Z największej gęshvy łopuchów wydoli 

łopatę, sprawnie wykopał niewielki dó!, ulo 
w nim trupa twarzą do krzyża, zasypal, 
wnal łopatą, narwal trawy, pokryl nią mo · .... i 

odrzuci! lopatę1 przykląkł i modlil się ch~~{i~ 
żarliwie... · 

- Zawsze to krześcijańska dusza, bo po 
mojemu glindzH ... 

Na poblizkiej brzozie placzącej przysiad1: 
słowik. Pokręcił glówką i poslal w ciemną 
gęstwinę leśną, radosną pieśń wieczorną. A 
wtórowały mu cichym szmerem, zmęczone 

spiekotą , smętne świerki mazowieckie i zlek­
ka skrzypi.a.la zeschłą gałązką sosna, a z glębi 
lasu dzięciol takt pieśni wypukiwał rytmicz~ 
nie. I niebo dawszy kilka zwiewnych różo­
wych akordów, rozjarzyło się potężną symfo· 
nią purpury i roztopionego złota, zwolna zle­
wającego się z daleldem zielonem wzgórzem ' 
l•agnistem, po którem dwa boćki chodziły po­
ważnie, pogrążając się czasem w głębokiej za­
<iumie i chowaj~e pod napuszone skrzvdlo je-
1ną nogę. I fas i 11iebo i wzgórza, wieczor.ne 
swe modły odpr~wialy ... Aż oto poderwał się 
cd ziem] głos chrypliwy, jednostajny, glucho 
dźwięw1cy w poszumach leśnych„. to chlop 
się modlil •.. 

K' ~ewl prz.y trupie, siwe oe:z:y podniósł 
ku niebu. splótł kościste ręee i mówił: 

- Wiecny odpoczynek racz mu dać Pa-

Modlitwa ziemi skonała, a człowiek modlił 
się ciągle ... 

Od czarnej masy milczącego lasu, oder­
„wal się cień jakiś i zwolna zhliial się drogą 
lrn Krzyżowi„. Majaczył chwilę niepewnie w 
drźącem świetle, rozjaśniany fo od dolu, to od 
góry, aż wreszcie wyszedlszy na pełne świa­
tło. zczernial zupehlie i zarysował się wyrazi-

87,kielety chałup wsi spalonej stanęły cale ście. Ten cień mial także ksztalt dużego krzy-
w srebrzystej powodzi, bo księżyc wszedł wy- źa... · 
soko na niebo i cicho patrzał dziwując się nie- Poruszał się zwolna, wygięty naprzód pod 
zwykłemu spokojowi i pustce, jaka się przed ciężarem poprzecznego ramieuia, chwilami 
nim roztacza. Nie zaskrzypiał ióraw studzien· przystawał, wzdryga! się niespokojnie i znowu 
ny, nie warknął senny kundel, nie spłyną! w sunąl naprzód miar')WO i wolno, aż dotarł do­
pole od księżego ogrodu basowy gios organi- brzegu drogi i stanął cały w blasku. 
sty, śpiewającego skoczne obertasy, tylko te .Ramię poruszające się bylo czlowiekiem 
chałupy martwe skarżyły się księżycowej .PO- źyVt-ym. Ramię poprzeczne było trupem. 
świacie swoją krzywdą i pustką swoją... . Człowiek złożył trupa ostrożnie u podnóża 
. U skraju wsi1 na brzegu drogi wiodącej krzyża, rozejrzal się uważnie W!Jkól, posluchal 

do lmm ]cźal na ziemi rozstajny· Krzyż Chry- c11wilę, a potem zwrócił oczy ·na chwasty, 
stusowy... · wśród których zauważyć można 1Jylo kilka 

Strzaslrnay jnkiemś Eirusznem uderzenien1~ · wypuklości, jakby kopczyków małych, zasypa-. 
-pękl u podstav.-·y i załamał się, opadając w dół· nych dla niepoznaki zesćhłsmi gałęziami i tra­
na ;:iri~1ię. Niendolnie wyrzezana postać Je- j w.ą •. „_WypuldGśd t.e. otacza!y krz:fź wieńcem. 
iusa, hyla pokryta cala wiclkiemi, czamemi · Człowiek policzył je z wirłoeznem zado­
dziurami. Jedna ręka oderwana padla w buj- ! woleniem i i·ozpostarl pochylone burki. 

Potem na kolanach dowlókl się do 
ża, nachylil glowę i ucale>wal strzaskaną ·~. 
Chrystusową. . .. · , .. · 

Wstał i chcial odejść, ale widać coś s 
przypomniał bo odwrócił glowę w stronę 
ża i rzucił tonem napoly uspakajającym-na 
ly poufnym: , . · ...•. · 

- Jak będzie dziesiąty, to Cijui r: 
Jezusku Twój święty Domek z powro:~. 
góry nastawię- Nie bój się.:. · Jak będzie 
siąty„. . .···· 

Odszedł powoli. Chwilę ryso wal' sięf 
cze cień jego chudy, wydluiony, stąplłj.~ 
strożnie. Powoli· wsiąkał w .ciemnie l'I?~~ 
aź roztopił się w nich zupełnie i z · .. 

Księżyc skry I się na chwilę za ~\ .•. 
Gdy znowu wyplynąl . na. niebo,· pyl~~ 9 
znowu zl1olała twarz Chrystusa sre1>r,z 
czo dołami spoglądała posępnie gdzj.ef. 
zdy migocące.„ · ~'· 



oresponden~ wlas~a „Godz. Polski'"). 
należaló , się• spodziewa~ po ustąpie­

dz. rosyjskich„ krępujących zazwyczaj 
inicyatywę, mającą na celu zeuropei­
naszych miast, obecnie znajduje ona 

bie grunt o wiele podatniejszy. 
ostatnich czasach magistrat miejscowy 

~- al ju:z pomiary Sosnowca i okolic, 
p~ce przygotowawczą nad uporządkowa­
~szego, do tei pory haniebnie zaniedba.­
miasta. Projelrtowane jest w przyszłości 
·ęeie nowJieh ulic, urządzenie kornuni-
~elektrycznej, ··,oraz skanalizowanie So­

którego·' warunki hygieniczne walają 
o pomstę do nieba.. Prowadzone o­

e p.omiary regulacyjne są pierwszym 
em na drodze ku lepszej przyszłości sto-

,z~lębia i budzą w mieszkańeach nadzie-
• ~. w· nowych warunkach na. przyszłość tę 
trzeba już będzie czekać tak długo, jak 

\Vniej. . 
· · W połowie lutego zorganizowano tu pocztę 
jską i umieszczono w rozmaitych ·dzielni­

miasta czerwone skrzynki pocztowe. Po­
miejska działa w pCJrozumieniu z pocztą 

stwową, która, doręczane jej przy pośred-
·e pierwszej, listy i karty pocztowe wy­
po xa obwód miasta. W obwodzie miasta 
peru!e tylko poczta miejska1 doręczając 
satom nie tylko listy i karty pocztowe, ale 
ież i gazety. 

Na pierwsze111 posiedzeniu korporacyi 
ych miasta (na które zaproszeni zostali 

przedstawiciele prasy) \Vybrano członków 
misyi rewizyjnej kasy miejskiej, których 

·ązkiem będzie sprawdzanie w terminach 
·ęeznych stan.u kasy. W sklad komisyi tej 

pp.: Krasnodębski, Wosiński, Pirschel, 
tel, Oppenheim i· Pluciński. 
Walcząc, jak się da, z gfodem i nędzą, 
d tutejszego Towarzystwa . Dobroczynno­

rozwijal od początku wojny skuteczną 
nośt„ W ostatnich czasach, po unormo­

·u spra\\.'Y odżywiania i odziewania ubo­
lud:uości, zarząd otwiera dwie nowe o-

onki, doprowad1.a do porządku przytulek 
starców i ludzi bezdomnych, oraz krząta 
okol:o utworzenia podobnego przytulku 
dość lirznej u nas dziatwy bezdomnej. 

· Przemysł nasz znajdujący się od kilkuna­
miesięcy wojennych w calkowitem niemal 

·u, zaczyna powoli zdradzać objawy bu-
ego się życia. Kopalnie prosperują i pro­
owałyby może lepiej, gdyby nie dający 
się ciągle we znaki brak rąk roboczych. 
waż w czasach obecnych normy płacy na 

ach, nie odpowiadają potrzebom 
obotniczej, więc fachowi górnicy wo-

owaó za granicę, gdzie zarabiają ca 
dwa razy więcej, niż na miejscu. 

z mniejsz~·eh fabryk Zagłębia otrzy· 
ostatnich czasach pewne zamó\\.'ienia, 

czego zostały częściowo uruchomio­
pracę j zarohek niewielkiej ilości 

ów. 
nieważ wielu robotników przybywają­

soboia z zagranicy do swych rodzin, 
wato chleb w Sosnowcu i zabieralo go 
• c-0 dla miasta było wielce niepożą~ 
posterunki policyjne otrzymały polece­
ego zwracania uwagi, aby chleb z So­
nie byl Vt·ynoszony pod żadnym pozo-

W związku z żydem robotniczem zanoto­
ljeszc:ze należy projekt otwarcia na ko­
• CRenard domu sierot po robotnikach ko­
i;łmych. Ma on być podobno urządzony 
· wszelkich wymagań nowoczesnych, 

pocl względem hygienfoznym, jak i 
*cznym. 
·zmiankę zasługuje jeszcze otwarcie 
w Sosnowcu; w związku z tem ma 
jbliższym czasie otwarta i hipoteka 

ostatnich· dniach miejscowa Sekeya 
·emnej pomocy otworzyła tanią herbaciar­
ezyniącą bardzo miłe. i schludne wrażenie. 
'Grbaciarni znajdują się również i czaso-
a. 

Autochton. 

Z różnych stron. 

C1ęstoeh01l-'Y· Najstarszą świątynią w Często­
st.arszą od klasztoru jasnogórskiego, byl ko­
św. Jakóba, naprzecjwko gmachu ratusza. 

Panny !tfaryi. Kościołek ten z obszernym 
sbwowiąeym duiy park, zostal w 

· eh początkach ubiegłego stulecia zabrany 
ew, w parkU 7..aś urządzono cmentarz pra­

wny. Obeem~ jak donosi ,.Goniec Częsiochow­
eerkłew ta zoslala z powrotem przeznaczona 

ół i w ubiegłą niedzielę odbyło się w nim 
007.YS'fe uabnźeństwo. Jednocześnie ze 

niem cerkwi zmłenfona zóstala nazwa bis­
. obok ulicy Cerkiewnej na Piękną. 
WIIaa.. wiaru:.e okupacyjne powolaly do życia 
sikoiną, zto'!on.ą, '& J'.lnedstawiciel'i Polaków, 
, Litwinów i Niemców. Do Rady . należą: ks. 

·„ dyr. Kóśeialko~ radny Ni~dzialkat:\'ski, 
ubinstein, dr. Sza.bad, prof. f1urewicz, <lr. 

d:r Szaulis,· n.a11ceyeielka Jul. • Moenke. pa­
a'!h. i ~- Letzltie~<:7!' Pnewodniczącym 
nadburntlśtn niemi~ . r.astępet jego 

-1tolny. 

tł OD ZIN?\ 

U&bo si~ urywa„. 
T.rZeba pnyznac, że adw. przys. Łypa­

cewicz, wyzwany na „udeptaną ziemię" 
przez Komitet Obyw. m. Warszawy, osła­
niający z zastanawiającą determinacyą do­
killnenty. archiwalne, mogące w . sposób 
niewątpliwy udowodnić bezzasadność sta­
wianych ,,familii" Natansonów zarzutów­
nietylko się broni, ale atakuje, wymierzaJąc 
ciosy, pjczem Zbyszko Zygfrydowi na „Są: 
dzie Bożym". · 

P!'zyjrzyjmy się tym ciosom, wyrąbu­
jącym -Już dzisiaj szeroki· otwór, przez któ­
ry pada aż nadto jaskrawe światlo na nie­
które „dosiojne i posiwiałe w służbie oby-
watelskiej" głowy... · - · .. 

P. Łypacewicz pisze: („Przegląd Poran­
ny" Nr. 60): 

,;Dnia 4 lutego 1916 r. w kancelaryi re­
je11ta Biemacldego, w księdze wieczystej 
majątku Izabelin lit C, sporządzony został 
akt, mocą którego p. Kazimierz Natanson 
;,podarował" miastu w imieniu firmy S. Na­
tanson i. S-ka pas ·gruntu; pod rozszerzenie 
ul. Grochowskiej, pod warunkiem, ie „mia­
sto swoim kosztem skasuje i zniweluje wal 
ziemny i w ciągu najdalej trzech lat od da­
fy aktu, urządzi chodnik i bruk przy nowej 
granicy majątku Izabelin" a nadto przyjm.ie 
na siebie zobowiązanie co do tego, że tor 
kolejki Wawerskiej nie będzie urządzony' 
bliżej niż 10 metrów od nowej granicy Iza­
belina, a pelnomocnik miasta, skladają;c do 
akt kontrsygnowaną przez innego czlonka 
„familii" odezwę Komitetu obywatelskiego, 
upoważniającą miasto do przejęcia tej da­
rowizny, oświadczyl, że w imieniu „Zarzą­
du miasta stołecznego Warszawy darowiznę 
z wdzięcznością przyjmuje". W ten sposób 
miasto wyda kilkadziesiąt t~rsięcy rubli a pp. 
Natansono\\ie będą mieli zamiast lichego 
pola, oddzielonego walem od drogi na dłu­
gości około 700 !akci place z chodnikiem za­
darmo, kiedy na mocy ustawy samorządo­
wej tak byłej rosyjskiej jak okupacyjnej, 
miasto mogfo potrzebny pas gruntów wy­
właszczyć, zapłacić za te grunta najwyżej o­
kolo dwóch tysięcy rubli, dodać do tego ca­
ly koszt bruków i następnie całą sumę, wy­
daną na urządzenie, które przyniosło · szcze­
gólną korzyść pp. Natansonom, ściągnąć od 
tych pp. Natansonów''. 

Owo „z wdzięcznością" jest poprostu 
klasyczne. Przypomina to nam rosyjskie 
reskrypty imienne, kończące się sakramen­
talnie - „i wdzięczny Mikołaj". Takie res­
krypty ogłaszane są w Rosyi na imię na.i­
większych i najbardziej zasłużonych dygni­
tarzy na polu - lapo\\rnictwa i wszelakich 1 
nadużyć państwmvych. Komitet obywatel- j 
ski skopjowal tutaj poprostu bezkrytyczną i 
formę „wdzięczności" .. carskiej względem \ 
swoich „wiernych" sług... , 

P. Łypacewicz pisze.dalej: li 
„Przed kilku laty miasto odmówiło 

księżnej Maryi Czetwertyńskiej przyjęcia u­
lic projektowanych na Dynasach jeżeli w!a- I 
ścicielka ich nie zabrukuje, nie skanalizuje I 
i nie oświetli kosztem własnym. Podobna 
odmowa spotkała podobno wlaściciela Fras­
cati. 

Danych dokladnych przytoczyć nie mogę, 
gdyż dokumentów mi Komitet przejrzeć nie 
pozwolil, a nie chciałem narazić urzędników 
na utratę posady, gdyby się „familia" do­
wiedziała, że 1..-tóry z tych steroryzowanych 
groźbą i.v-yrzucenia, lub obcięcia etatu ludzi 
udzieill mi wiadomości prywatnie. A jed­
nak ks. Czetwertyńska i hr. Branicki chcieli 
ofiarować miastu grunty pod ulicę w śród­
mieściu, wartości eo najmniej piętnaście czy 
dwadzieścia rubli za łokieć; „familia" zaś 
-darowuje gnmty nie przedstawiające war­
tości nawet 15 kopiejek za lokieć a miasto 
,,z wdzięcznością" je plantuje, brukuje, a 
nawett a nawet gotowe jest urządzić na nich 
wodociągi, ścieki i oświetlenie r 

Stawiam Komitetowi i zarządowi miasta 
następujący dylemat: albo miasto w bieżą­
cym miesiącu „darowiznę" :firmy S. Natan­
son i S-wie przyjmie albo odrzuci. *) W 
pierwszym wypadln: ~ artykul mój, z·wraca­
jąey się o pomoc do opinii publieznej i do­
dający męstwa członkom Komitetu niezależ­
nym' od ,;familii"' (a ci przecież stanowią 
liczebnie większość, gdy „familia" rozporzą­
dza tylko większym sprytem i zręcznością) 
- pojawi! się zupełnie w porę. Albo też 
darowizna domu bankowego Natansonów 
będzie odrzucona, jako widocz.nie obliczona 

· na szkode interesów miasta, ale wtedy ja­
kim sposobem - pytam - mogą być tole= 
rowani w l{omitecie członkowie ~,familii"­
wspólniey firmowi, firmy, która ośmiela się 
tak niekorzystny interes miastu pronowa6? 

1 nietyiko zasiadać 'tV Kam., a1e zarzą­
dzać trzema galę.ii ami gospodarczemi; do-

*) Projekt ._drogi Poniatowskiego" odrzue.ony 
został na posiedzeniu K, O. ·vdę'kszośeią zaledwie 
jednego po?obno. głosu. Gdyb.f p!e. rewe1~~y~ 
p. f..ypace"TZ'l, 1ne ulega wąfphwosc1, ze „faunha 

1. przeforsowalaby swój plan woże znaczną nawet 
więlm:..eści.1 głosów. (P11yp. red. G. P.). 

POESKI. 

broczynnością, szpitalnictwem i kanalizacyą 
z pięciomilionow:ym budżetem i mieć sobie 
powierzonym ogólny kierunek wszystkich 
finansów miasta, z budżetem w roku bieżą­
cym równającym się budżetowi niejednego 
państewka? Jaką pewność przy braku ja­
wności mogą mieć obywatele, że i w innych 
dziedzinach miasto nie robi, wyrażając się 
żargonem :i'inansiery, równie kokoso\V-ych 
interesów? że się to nie skończy skanda- . 
lem, za który będą się musieli rumienić ci, 
co przykładając się calą dobrą wolą do pra· 
cy, zawinili noblaźaniem, tuszowaniem i o­
slanianiem t~go, co powinno było być uja­
wnfonem ?" 

Nad pytaniami temi winni się zastano­
wić poważnie ci, którzy, reprezentując K. O. 
na zewnątrz, są, mocą swych firmo\Vych 
stanowisk, odpowiedzialni za jego gospo­
darkę wewnętrzną. Sluszność zresztą na­
kazuje zaznaczyć, że prądy sanacyjne za­
cz~'I1ają widocznie brać górę nad polityką 
"świętej zgody" i adoracyi wzajemnej, bo. 
oto, jak doniesiono, 

„Komitet ob~,,-watelski uchwalil utwo­
rzyć komisyę, celem ułożenia listy zrzeszeń 
społecznych, których prze&~awiciele mogli­
by wejść do komitetu w razie jego reorga­
niza cyi". 

Należy tylko żałować, że sklad komi­
syi nie został ustalony i urzeczywistnieniu 
projektu nie nadano odrazu odpowiedniego 
tempa. W każdym razie "ryłom w dotych­
czasowym systemie powoływania do Komi­
tetu „swoich" ludzi jest zrabiony. 

Tymczasem idzie wszystko po staremu. 
Któż nie zna historyi „placów na Ka­

mi onku" i związanymi z nią planami „rze­
źni centralnej"? Był to prawdziwy przed 
niedmvnymi laty „wąż morski" Warszawy, 
ukazujący się zdumionym oczom w; coraz to 
innej, potworniejsze,i formie. 

Place te „jeszcze przed nabyciem przez 
pp. Natansonów Izabelina, mężnie walczyły 
o pobudowanie na nich rzeźni, jak niegdyś 
miasta greckie o miejsce urodzenia Home­
ra. W księgach hypotecznych tych placów. 
do tej pory są ślady kaucyi aferzystów, co 
zabezpieczali w ten sposób swój udział w 
przyszłych zyskach, a świadomi t\\ierdzą, że 
różni dygnitarze rosyjscy w tej walce - za 
samo przeszkadzanie przeciwnikom w osią­
gnięciu celu - pobrali więcej łapówek, niż 
place te są dzisiaj warte. 

Czyżby dom Bankowy S. Natanson i S-wie 
- zapytuje p. L., - naraziwszy miasto dzię­
ki swym „darowiznom" na olbrzymie nakfa.­
dy na korzyść pustej dzielnicy~ zamierza! 
przeprowadzić budowę rzeźni na Ka­
mionlm? 

I oto wśród obecnego chaosu, kiedy w 
sekcyi handlowo - rzeźnianej figuruje jako 
członek znany specyalista mięsny p. Pie­
traszkiewicz i p. Eytner przedstawiciel ro­
dziny, posiadającej nieruchomości w tam­
tych stronach? Przy zakonspirowaniu się 
Komitetu wobec obywateli, wpływach „fa­
milii", a ·zupełnej nieznajomości rzeczy 
wśród większości członków Komitetu, może 
nas spotkać i ta niespodzianka. Piszę to 
może tym razem rzeczywiście przedwcze­
śnie, ale chodzi tu nie o drobnostkę, lecz o 
wielómiliono-wy interes i nie chcę żehy Po­
lak by! mądry po szkodzie, a poczciwa wię­
kszość brała się za głowę, kiedy już będzie 
za późno" . 

Zdaje się, że obawy p. Ł. są tutaj płon­
ne, ale \\7)Tazić ich publicznie nie zawadzi, 
albowiem -

„gdyby z propozycyą takiej tranzakcyi 
- pisze p. Ł., - wystąpfl: jakiś prywatny, 
posiadacz placów na Ramionku, nie piastu­
jący żadnych godności w Komitecie, można. 
by bylo nad tern przejść do porządku dzien­
nego. Miasto zapewneby a limine propo­
zycyę taką odrzuciło, jak w swoim czasie 
odrzuciło analogiczne, lecz korzystniejsze o­
ferty właścicieli Frascati i Dynasów. Lecz 
rzecz ma się zupeinfe inaczej, kiedy z „da­
rowizną" v,rystąpil dom bankowy S. Natan­
sonów i S-wie i to w chwili, kiedy sekreta­
ryat, w którym się zbiegają wszystkie nici 
interesów, jest w ręku czlonka „familii", 
kiedy jeden ze wspólników firmowych ban­
ku p. Józef Na.tan.son gra najwybitniejszą ro­
lę w Komitecie, stoi ua czele finansów miej­
skich, kieruje najważniejszemi obecnie wy­
działami i rozporządza nie tylko glo.sami 
,,familiar!tów", ale i szeregiem glosów ludzi 
zaleznych pośrednio i bezpośrednio co do 
swych posad, synekur i kredytu od „fami­
lii" lub jej ludzi, wreszcie, kiedy drugi 
wspólnik firmowy p. Ed'i"mrd Natanson za­
rządza bezpośrednio dostawami i posadami 
zwiaz..qnemi z ni<:;eiomilionowvm budżetem 

. kanclizacyi, szpitalnictwa i dobroczynności. 
Przeriez wtedy faktycznie jeden wspól­

nik prop0nuje w imieniu swej firmy miastu 
pewien interes - mniejsza już o to, czy ko­
rzystny dla miasta czy nie - a inni wspól­
nicy tejże firmy w imieniu miasta interes 
ten akceptują! W takich warunkach domo­
\lii bankowemu S. Natanson i 8-v;ie nie wol­
no było zaproponować minstu nie ty:ko tak 
wątpliwej t.ranzakeyi jak droga Poniatow-

'1 

skiego, ale nawet innej, znacznie dla miasta 
korzystniejszej. A jeżeli to uczynil, to mam 
prawo powiedzieć, że eo najmniej. wspólni· 
cy iirmowi pp. Józef, Edward i Kazimierz 
Natansonowie nie byli dość w tej sprawie 
skrupulatni i zarzut „braku skrupułów" 
względem nich uważam za udowodniony". 

Powtarzamy - dla „familii" pozostaje 
jedyna droga· oczyszczenia się w oczach o­
pinii publicznej z zarzutów: pociągnąć p. 
Lypacewicza do odpowiedzialności sądowej 
o oszczerstwo. 

Dotychczas nic o tem nie słychać, nato­
miast 

,,Komitet Obywatelski na posiedzeniu 
ezwartkowem wybral przez g1osowariię taj­
ne komisyę, zfożoną z księcia Zdz. Lubo­
mirskiego, adw. Czeslawa Mejro, Ant. Pól;. 
janowskiego, Cezarego Ponikowskiego i Ka"." 
zimierza Życkiego, która ma dać rzeczowe 
wyja~nienia w prasie na zarzuty, .uczynione 
przez adw. przys. Wacława Lypaeewicza"~ 

Poczeka,łmy na nie, pragnęlibyśmy tyl­
ko, aby wyjaśnienie to .było bardziej rze­
czowe i przekonywujące, niż ,,rehabilita­
cya" sekcyi żywnościowej pod zarządem p~ 
Pietraszkiewicza lub sekcyi opalowej pod 
zarządem p. Rago. Wyn1aga tego powaga 
osób, tworzących komisyę. 

Sprawy polskie. 
Dwnlicowość Rosyi webBc Polaków. 

„Radical", organ fracuskiego stronnictwa 
radykalnego, zaznaczył, że· cenzura francuska 
wskutek zabiegów ministeryum spraw zagra­
nicznych zakazała prasie pisać cośkolwiek o 
przyszłości Polski, a szczególnie o jej nieza­
leżności. Potwierdza się przypuszczalnie, że 
zakaz ten wydany został za staraniem rządu 
rosyjskiego. „Rądical" pisze: „Bezpośrednio 
po zakazie nadeszło uzupelnienie, w którem 
eenrura radzj dziennikarzom arlykuly traktu­
jące o niezależności Polski przedstawiać pó­
selstwu rosyjskiemu". 

Zatem jeden pan Sazonow w Dumie pań0 
stwowej czyni Polakom nowe nadzieje, a dni"'. 
gi za pośrednictwem cenzury pana Briandł 
nakłada kaganiec pismom francuskim, ażeby: 
przypadkowo nie wzięly na śeryo tych obiet.: 
nic i nie zechciały ich omawiać? Prezes mi· 
nistrów, Briand, który podobnie, jak jego po­
przednik, V iviani, u.roczyście obwieści! z try. 
buny parlamentu francuskiego, że we Francyi 
niema cenzury politycznej, przychyla się do 
życzenia Rosyi i, ani narodowa jego godność„ 
ani 1·epublikańska, nie buntuje się przeciw 
temu, by prasę francuską wydać w ręce sę­
dziów i cenzorów ro.syjskich w razie, gdyby 
zechciała napisać cośkolwiek o nadzieja.eh 
Polski. 

·Łatwo zrozumieć, że prasa radykalna1 któ­
ra swego czasu przyjęła na seryo manifest 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza i 
której zdawało się, że pod wpływem obietnic 
widzi już cale tłumy Polaków, zwracających 
się z ufnością do swych dawnych ciemiężców, 
doznała obecnie rozczarowania i odnosi się 
sceptycznie do obietnic Sazonowa. Sazonow 
wyraził się w Dumie, że przyjaźń Niemiec i 
Austryi względem Polski jest poprostu pu­
łapką. „Jest ona z góry skazana na niepowo­
dzenie, le.cz Rosya na swym sztandarze ma 
wi;pisane zjednoczenie poćwiartowanej Polski, 
a tutaj z tej trybuny proklamowano z rozkazu· 
cesarza jej autonomię. Naród polski nakhnio~ 
ny tak wysokiem poczuciem swej godności 
narodowej, naród, który z chwilą rozpoczęcia 
wojny pośpieszył, by dla urzeczywistnienia 
drogich każdemu Polakowi ideatów narodo· 
wych połączyć się z Rosyą, nie da się przez 
nikogo naklonić, do przelewania swej krwi 
dla tyranów Polski". 

Na powyższe przemówienie Sazonowa 
„Radical" odpowiada obecnie bardzo ozięble: 
„Jeżeli chodzi tylko o autonomię Polski, to 
Polacy mają ważne powody, dla których prze­
ldadają rozwiązanie sprawy swej przez Wie· 
deń. Względy obowiązujące wobec sprzymie­
rzeńca, wspólne interesy wojenne i cenzura 
nie pozwalają mówić więcej dziennikowi „Ra­
dical", lecz je.st to zbytecznem, gdyż, ·więcej 
niż mogłyby powiedzieć wszystkie pisma re­
publikańskie razem wzięte, mówi sam za sie­
bie zakaz, którym skrępowano prasę francu­
ską na skutek zabiegów poselstwa rosyjskie­
go. Zakaz ten jest najlepszym do\vodem cy­
nicznej dwulicowości Sazonowa. 

Tymczasem, jak widać, poseł rosyjski w 
Paryżu, p. Izwolski, nie próżnuje i wytęża w 
tym kierunku calą s·wą energię i przebieglość 
dyplomaty. Tv:ierdzi on, że sprawa polst:a jest 
zagadnieniem wewnętrznej polityki rcsyjskiej! 
a v.rnikanie w stosunki wewnętrzne sprzymie­
rzeńca, należałoby poczytać za uchybienie je­
go godności. 

Czyż można uważa:~ za przypadek, że na­
raz pewna liczba poważnych gazet paryskich 
zaczyna „jeździć na koniku polskim"; ażeby 
wylrnzać, jak wspaniałomyślnie Rosya ~oszczy 
się o przyszłość Polaków, i jak wielkie uspo­
koje!1ie i ufność musialv \\Twolać w umY~ 
slach samJ~ch Polaków ~ape;mienia Sazon~ 
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wa o zamiarad1 Hosyi względem Polski. Ze 
'Wzruszającą pewnością siebie równocześnie 
,,Matin" i „Hepuhliąue Francaise" przytacza­
ją dowody, o których prawdziwości świadczyć 
mogą coprawda jedynie kh zapewnienia, że 
uroczyste przyrzeczenia Sazonowa przedsta­
l\iają większą rękojmię niz wszelkie dotych­
czasowe potwierdzenia praw i przywilejów 
narodowych PolaMw, udzielone im przez 
Niemców w kraju złlwojowanym. 

ł „Oni (Niemcy) pisze dziennik francuski, 
pozwolili Polakom na zorganizowaniewJasnych 
zarządów gminnych, oni uznali oficyalnie pol­
skie komitety cywilne, oraz pozwolili im na 

Wszystkie te ustępstwa, jak komentują 
owe gazety, są jedynie przynętą, zato przy­
neczenia Uosyi - to „czyste zloto dla Polski", 
jak pisze „Matin'\ czyż może znaleźć się ktoś, 
kt0by nie uwierzył gazecie „Hepublique 
Francaise", gdy ona z upoważnienia pana 
Izwolskiego zapewnia; „Trzy części Polski zo­
staną złączone w jedną całość, będą swobodnie 
'-Vyznawaly swą religię, mówić swym pięknym 
językiem, rządzić się będą według własnej 
woli. Będzie to uprngnionem przez wszystkie 
s1.lachetne dusze odbudowaniem narodu, któ­
ry posiada świetną przeszlość, a którego nie­
szczęście boli przyjaciół wolności". 

Natomiast „Echo de Paris" pisze: „W tych 
dniach opublikowano kilka artykułów o przy­
szłości Polski, oddając w ten sposób niedźwie­
dzią przysługę zarówno Francuzom jak i Po­
lakom. Miast omawiać, co naleiy uczynić z 
oswobodzoną Polską, naleia!oby raczej przed­
tem ją oswobodzić. Trudno to jednak osiągnąć 
atramentem redakcyjnymi W chwili, gdy bro­
nimy się nad Mozą a armia rosyjska została 
odrzucona daleko po za Wisłę, nie czas na 
omawianie podobnych planów". 

Widzimy zatem, iż o wolności Polski ml}. 
wić wolno we Fxancyi tylko tym gazetom, 
które na wzór „M.atin'a" i „Republique 
Francaise" pojmują ją „po rosyjsku". Nato­
miast muszą trzymać język na wodzy wszyscy 
ci, którzy pragną łączyć się z pojęciami repu­
blikańskiemi o prawach narodowych i woln•)­
ści. Nawet pan Clemenceau, dawny przywódca 
radykalów, do tego stopnia przeją! się nastro­
jem rosyjskim, że· w jednem. ze swych dziel 
decyduje się mówić o wolności Polski nie ina­
czej, jak tylko w ten sposób, by nie zadrasnąć 
wrażliwości Rosyi bez względu na nasz istot­
ny interes. 

Francuz o Polsce. 
W gazecie francuskiej „Humanite" Gu­

staw Rouanet omawia napisaną przez wspól­
praco\Y-nika „Temps'a" książkę traktująeą o 
Polsce („La Pologne sous la rafo.le"). „Ga­
zette des Ardennes" przytacza m. i. następu­
jące ciekawe ustępy z wywQdów Rouaneta: 

,;Wszystkim, którzy sądzą, że manifest 
wielkiego księcia rozwiązał sprawę polską", 
mówi Rouanet, „zalecam przeczytać broszurę 
Privata. Autor jej wystrzega! się, by obrazo­
wi, jaki przedstawił się jego oczom podczas 
podróży do Polsli:i w miesiącach kwietniu i 
maju 101•1, nie nadać barw ciemniejszych, ani­
ieli zna.lad je istotnie. Mógłbym mu raczej 
zarzucić, że barwy są nazbyt lagodne, a nawet 
wesołe w opisie tych spraw, które świadczą 
o bolesnym przymusie, w jakim żyl naród pol~ 
ski w dągu szeregu miesięcy już nawet po 
manifescie wielkiego księcia. Ustępstwa po­
czynione od wybuchu wojny same przez się 

świadczą dosadnie o . ucisku, jaki ciążyl nad 
obszarem nieszczęśJiwego Królestwa aż do 
t~hwili zajęcia go przez Niemców". 

Priv-at przybył d-0 WarszaVl--y, gdy Rosya 
zabierała się do zaprowadzenia samorządu 
gmin na modlę rosyjską. W obradaeh gmin~ 
nych miał obowiązywać \'V-ylącznie język ro­
syjski, jakkolwiek ani jeden urzędnik nie 
wladal rosyjskim - nle zato urzędnicy rosyj­
scy nie rozumieli po polsku. Nieco dalej, w 
Lublinie, t. zn. w mieście, leżącem nad samą 
granicą Galicyi, w której język polski jest ję­
!i)·ldem urzędowym, tam był świadkiem, jak 
gubernator wykrzykiwal d-0 dwóch biednych 
kobiet, nie rozumiejąeych po rosyjsku: „Tu 
jest Rl')sya, tu mówić trzeba po rosyjsku, nie 
po polsku". „Mój Boże, ja j$tem na to za 
b~edna i za stara" skarży się jedna z kobiet, 
.,,moje dzieci uczą się po rosyjsku'~. „Precz, 
wynoście się stąd! Uczcie się po rosyjskul", 
krzykn~ł im gubernator. 

W kwietniu 1915 r. język polski jak da­
wniej uie był dopuszezony jeszcze an.i do szkół 
rządowych ani do uniwersytetu. 

„Następnego duia", pisze Privnt, „odwie­
dzając przytułek dla sierot, miałem okazyę 
stwierdzić, ze w klasie dzieci zamiast zeszy. 
tów uiywają bbliczek. Dzieje się to jedynie 
w tym calu, ażeby można było zetrzeć wszyst­
ko odram, gdyby weszła policya, albowiem 
rząd zabrania uczyć dzieci czytać i pisać po 
polsku. Z ob~nry przed żandarmami trzeba 
uawet ok11a zamykać, jeżeli nauczycielka pra­

·@:l.ie naucr.yć dzieci piosenek ojczystych". 
Privat podaje jeszcze wiele przykładów 

wprust barbarzyńskiego obchodzenia si~ Ro­
~an ze wszystkiem, eo polskie, ażeby wykazać, 
Jak bardzo cierpieli Polacy pod ueiskiem mo­
skiewskiem do ozuu wkro~enia Niemców do 
Polski. 

Oau1wiająe ksiązkę Privat'a dziennik ,Hn­
xnanite" wsb.zuje ze swej strony na ~ano- . 
wny przewrót jaki nastąpił w Pol.sce od cza-
111 zajęcia jej przez llieroców. 

otwarcie szkól publicznych i przywrócili pólski 
język wykładowy. Oni przyczynili się do 
otwarcia dawnego uniwers}ietu Królewskiego 
i przywrócenia mu dawnego, historycznego 
charakteru. Oni dali im jeszcze caly szereg 
innycll ulg i przywilejów''. 

,,Humanite" twierdzi, iż byloby śmiesz­
nem zaprzeczać, jak wielkie wrażenie wszyst­
kie te zarządzenia wywarły na Polakach. 
„ Tam gdzie prnwie od stu lat jęczonQ w skutek 
utraty tych swQbód gdzie ojcowie i dziadowie 
daremnie dawali zabijać się, lub wysylać na 
Syberyę, aby tylko prz:itczynić się do odzyska­
nia tych swobód, jakżeż można bylll naraz obo­
jętnie zachowywać, się, gdy swobody te jedna 
po drugiej, splywaly? Bezwarunkowo rodziny 
polskie muszą uczuwać wielką radość, widżąc 
dzieci swe, mogące pobierać naukę w języku 
polskim tam, gdzie ich mowa ojczysta tak dłu­
go by la usuni0tą i musiała ustąpić miejsca ję­
zykowi l'Osyjskiemu". 

Rosyjskie prawa wvi~tkowa wzul~jmn Pola!rów. 
„Russkija Wiedomosti" z d, 21 lutego r. b. 

zamieściły artykuł pod nagtówkiem ,,Roz\Yia­
ne iluzye", poświęcony zaprojektowanemu 
przez Ch\vostowa wydaniu no\vej ustawy pra­
sowej. Autor mi;dn1lu z gorzkiem szyderstwem 
przypomina, że Chwostow przed kilkoma mie­
siącami w rozmowie z przedstawicielami pra­
sy nazwał się „zdecydowanym przeciwuikiem 
ograniczeń prasowych", gdy tymczasem obe­
cnie tenże sam Chwostow, pragnąc powstrzy­
mać „szkodliwy wpływ" dzienników szczegól­
nie lewiCO"wyc}4 lub wydawanych przez ino­
rodców", zabrał się do opracowania nowej u­
stawy prasowej, która zapewni rządowi prze­
dewszystkiem możność rozległego stosowania 
kar, naldadanych na prasę w drodze admini­
stracyjnej. Zmienność prądów wśród rosyj­
skich sfer rządzących dotyczy nietylko wyżej 

. wymienionego wypadku, a w tych warunkach 
fatwo zrozumieć niedowierzanie, z jakim o­
pinia publiczna odnosi się do rządu pomimo 
pięknych mów, wygłaszanych przez ministrów 
w Dumie. Usi!o\vania Polaków, zmierzające 
do zniesienia w Rosyi stosowanych względem 
nich praw wyjątkowych, utworzą wkrótce 
dział, nad któr1m prawdopodobnie będzie mo­
żna również postawić nagłówek „Rozwiane 
iluzye'". · 

Gdy cesarz rosyjski późną jesienią ubie­
głego roku obwieścił w Dumie, że przyrzeka 
nudać Polsce autonomię, niebawem 38 posłów 
wnioslo projekt prawa o zniesieniu ograniczeń 
względem Polaków w państwie rosyjskiem, a w 
szczególności na pólnocno-zachodnim obszarze 
imperyum. Goremykin \Vziąl się do rozwiąza­
nfa. tego zagadnienia w ten sposób, mianowi­
cie przez zasiągnięcie poprzednio opinii swych 
kolegów ministeryalnych. Rozprawy w rad·de 
ministrów mogly były toczyć się w znacznie 
żywszem tempie, lecz nie było to pożądanem. 
Z dotychczasowych doniesień prasy znane są 
nam opinie ministrów w początkach roku bie­
żącego. Brzmialy one wcale nie przychylnie. 
Minister sprawiedliwości A. A. Chwostow {nie 
należy mieszać go z A. N. Chwostowem, mini­
strem ~praw wewnętrznych) zażądał przede­
wmystkiem, by Pola.cy zrzekli się z góry 
wszelkich dążności kolonizatorskich w guber­
niach litewskich i bialoruskich. Minister o­
światy, Ignatiew, kladl szczególny nacisk na 
niebezpieczeń~two, jakie grozić może przez 
silny rozrost katolicyzmu i t. d. 

Bieg rozpraw zostnl przerwany prz.ez u­
padek Goremykina. Sprawa zestala przeka- · 
zrma w ręce komisyi, utworzonej przy mini­
steryum spraw wewnętrznych, która zebrala 
się po raz pierwszy 18 lutego. Pierwsze posie­
dzenie kornisyi dalo wynik zupełnie negatyw­
ny, gdyż, jak donosi „Riecz" z d. 19 lutego, 
pozmieniali się niemal wszyscy wyżsi urzędni· 
cy różnych departamentów, a ich następcy 
przeważnie nie byli obznajmieni z zebranym 
materyałem, inni zaś nie chcieli go akcepto­
wać, wobec czego znowu po5tawiono szereg 
nowych zarzutów przeciw zniesieniu praw 
wyjątkowych. Szczególnie~ jak donoszą „Rus­
skija Wiedomosti" z 20 lutego, \Vypowiedzial 
się stanowczo przeciw wszelkim zmianom 
praw istniejących, 'dyrektor departamentu po­
lieyi, Kur!ow, twierdząe, że wydane one zo­
stały przez różne ministerya w różnyrb cza­
sach i posiadają tern samem donioslość pań­
stwową. Całe posiedzenie mialo z tei:N powo­
du, jak twierdzą gazety rosyjskie ,,charakter 
specyficznie organizacyjny", a obradowano wy­
łącznie narl opracowaniem planu zaJęć. 

W dniu 21 lutego odbyło się następne po­
siedzenie oclnośnej komisyi. Przewodniczący, 
towarzysz ministra spraw wewnętrzn}'ch, ksią­
żę Wołkoński, tidzielil pn.edewszystkiem na­
gany za to, że pomimo poufnego charakteru 
pierwszego posiedzenia, do prasy przedostały 
się o niem wiac'lomości. Pozatem wedtug pół­
urzędowego komunikatu „Russkich Wiedomo­
sti'" z dri. 22 lutego wynik tego drugiego po­
siedzenia był na~tępujący: 

1, W i:I~kusyi rzeczowej pomimo ożywio­
nej wymiany zdań nie powzięto określonych, 
uchwal. Przedstawiciele ministeryów wskazy„ 

PO r; S.K . .t. 

wali na tę okoliczność, że wszdkie ogranicze­
nia dotyczące Polaków należałoby podzielić 
na dwie kategoryę; zaliczając do pfonvszej z 
nich takie, które posiadają znaczenie . ogólno­
państwowe, do drugiej żaś te, które mają eha­
rakter lokalny. Zniesienie ograniczeń pier­
wszego rodzaju mogłoby pociągnąć za sobą 
niepowetowane szkody w stosunku do.· pań­
stwa. Pod koniec. posiedzenia książe Wolkoń­
ski wskazał na to, że zniesienie ograniczeń 
względem Polaków okazuje się sprawą dałeko 
bardziej skomplikowaną, . niż przyp.uszctJl'.nO 
pierwotnie, wobec czego dla powzięcia decy­
zyi ostatecznej trzeba będzie odbyć cały.· sze:: 
reg posiedzeń. . .. 

Jeżeli sprawa ta wówczas, gdy ję..szcze 
wydawała się prostą, nie posunęła się ani na 
krok w ciągu trzech kwartałów, to tembfil'­
dzjej obecnie, gdy poczyna się komplikować, 
nie. będzie bliższą rozwiązania swego nawet 
po upływie całego roku. A przyte;n już te­
raz przedstawiciel ininisteryum wr.ęcz oświad­
cza, że zniesie~ie. praw wyjątkowych poeią.:. 
gnęloby za sobą „niepowetowane ·.szkody". w 
stosunku do państwa. Jeżeli ma to jednak 
znamionować prawdziwe stanowisko x~ądu 
wobec praw wyjątkowych względem Polaków, 
to latwo wyobrazić sobie, jak zachówalby się 
rząd wówczas, gdyby nietylko w·. pięknych 
slówlmch lecz naprawdę wyłoniła się,:sprawa 
nadania Polakom .przywilejów. (WAT.). 

Z żyda wygnaliców. 
Tmvarzntwa polskie, a kfiściół prawosławny_ 

Według doniesienia pism petersburskich 
w tych dniach prezes pols. towarzystw pomocy 
ofiarom wojny, Wł. żukowski, odwiedzH nad~ 
prokuratora św. Synodu rosyjskiego Wolżina, 
aby unormować stosunki między towarzystwa­
mi polskiemi a cerkwią prawosławną. Chodzi 
o to, iż cale zastępy dzieci wygnańców pol· 
skich znalazły się w schroniskach monasty~ 
rqw. Towarzystwa polskie usilują dzieCi te 
stamtąd odebrać,· trafiają jednak na przeszko­
dy· nie do zwalczenia. P. żukowski zwtócil 
obecnie nadprokuratorowi uwagę, iż idarzaly 
się wypadki przechodzenia wygnańców Pola­
ków katolików na prawosławie. Wolżin obie­
cał przedsięwziąć środki dla natychmiastowe­
go uregulow3:nia tych stosm1ków. (WAT.}~ 

080,000 rubli dla wvon~ńGów połskiGh. 
Rosyjskie ministeryum spraw wewnętrz­

nych wyasygnowalo moskiewskiemu ziemstwu . 
gubernialnemu 000,000 rubli na akcyę ratowni~ 
czą dla wygnańców polskich, znajdujących się 
tymczasowo w poszczególnych powiatach Ro­
syi środkowej, oraz wschodniej. Wyasygnowa­
na suma przeznaczona została na pokrycie wy­
datków za sty~zeń, luty i marzec. (WAT.). 

, Zakaz nowroto. 
W gazetach petersburskich znajdujemy 

zawiadomienie, że ministeryum . spraw we­
wnętrznych bezwarunkowo zakazało powrotu 
wygnańcom polskim do pewnych gubemif ro­
syjskich. Ma się to odnosić przedewszystkiem · 
do gubernij następujących: mińskiej, wileń­
sldej, witebskiej, grodzieńskiej, mohylowskiej,'. 
smoleńskiej, wolyńskiej, podolskiej, bassarab­
skiej, chersońskiej, pskowskiej, kijowskiej, 
kurlandzkiej, liUand.zkiej i estlandzkiej. 

(WAT.). 

WvunańGJ nolscv w Czernihowie. 
Wobec zaszłych z początkiem lutego zmlan, 

w zarządzie czernihowskiego oddziału Towa­
rzystwa pomocy ofiarom wojny, obecny sklad 
komitetu przedstawia się jak następuje: pre­
zes - p. Witold Sięcicki, wiceprezes - p. AU.-. 
gust Sroczyński, skarbnik - p.· Józef świą­
tyński, sekretarz - ks. Giżyński... Oddział 
przez kilka miesięcy swej egzystencyi zdążył 
już szeroko rozwinąć swą działalność i zorga­
nizował wiele instytucyj jak to: biuro poś1;ed­
nictwa pracy, informacyjne, zapómogowe, 
prawne, dwie ochronki. dla dzieci, schronis. ko l 
dla starców, przytułek noclegowy, ambulato­
ryum, szpital, szkolę polską na 400 dzieci, ta-: 
nią kuchnię, bursę dla uczni, bibliotekę. i t. d., · 
a wszystko to nie tylko dzięki energii i ini- · 

· eyatywfo przybyłych wygnańców, lecz i wy­
bi~ej pomocy miejscowych Polaków. (WAT.). 

Kolonia· nn~sk&. w ~urnach. 
Suz:iy przechodzą kryzys drożyźni~n:y/ 

is:11pcy i dostawcy c 1l:znali obecną chwilę, gdy 
z3echa!a tu· liczna ludność z okolic objętych.· 
przez wojnę, za najdogodni~iszą do ·robienia 
zlo_!-!ch in~eresów. _Przys~la im w pomoc czuj-. ~ 
nosc p_ubhczna, ktorą zaJęly ,wypadki politycz., i c • 

n.o-wo3enn~. Jak w aut()mac1~ ceny co chwila ;t::: 
się podnos~lj',. a :yin~ tych podskoków sięga.i , l~~~ 
100, 200, 300 i w1~ce3procent. Podrożały nie.; ·f~t~ 
pomiernie. ws~ystlde artykhly spoż)·wcze, ze;. :ii~i 
~azn~, pa~1er:i1c::.e .. Nawet. za tytoń i papieros;y;-·";'"'' 
ządaJą w1ęce3 mz wskazu3e < _ną na opakowa}' 
niu. Za. kupcami poszli wla§c,iciele mfosik ._ 
które pomimo ogólnej wilgoc:l doszły do cen 
bajońskich. Za 2-3 pok.oje placi si~. tµ prze.· 
ciętnie od 40 do 90 rubli n1iesięcznfo: Lud~ 
ność, . s~czególnie i:ol~ka! .naply'Yowa, cierpi 
ogromme, kurczy się 1 · i:i~ wie, Jak dalej ty~ 
w tych warunkach. Moznaby usprawiedliwić 
drożyznę, gdyby w. rzeczy"'..istości. brakowaru ·· 
produktów, tymczasem jest ich az nad.to, 

. (WAT.).~ 
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idei z losyi. 
Yywlad u Makłakowa. 

Prasa rosyjska-omawia żywo treść zat;l~~ftr;,' 
szczonego w „Biriew. Wied." vrywiadu, u"""~:'.'''"'·;. 
nego polityka i publicysty.· Maklakow,a •. 
wierzy on) żeby w Rosyi mogla w · ofi ' 
chwili nastąpić ogólna zmiana polity 
kursu. Dziś nie można: ·oddawać się 

niom eo do zasadniczej zmiany doty 
wego kierunku politycznego· wewn 
syjskiego. Ani w tym razie~ gdy sr· 
uda się skleić na pewien przeciąg c . 
tlę pomiędzy Dumą a rządem, nie nale· 
dziewać się z tego chwilowego. porozumi 
,żadnych wielkich pozytywnych wyników. 
sya znajduje się w przededniu. polityki. 
krętów z obu stron. Rada państwa będzie' 
dalszym ciągu obalała w'szy'stkie ważnie} 
projekty Dumy". ;,Riecz" dodaje do tego, 
stanowisko i zdanie Makfako\va jest bat 
jednostronne i że stosunki w Rosyi nie pr 
stawiają się tak niepomyślne jak to, zda 
kby się wynikać z jego wywodów. „No 
Wremia" uważa, ii zmiana· pewna na 
musi w Rosyi i nadejdzie. (WAT.). 

Ze strony prasy reakcyjnej zarzucano 
etatniemi czasy postępowemu. blokowi i je 
przywódcom, iż dążą oni do zagarnięcia w 
dzy w Rosyi. Zarzuty te spotkały się w or 
nach postępowców z ostrą krytyką Len:e 
cznem potępieniem, ale większość bloku. 
mego ·postanowiła, nie tłómaczyć się public 
nie z tego zarzutu, bo dążenie do władzy niEiL!~:f6" 
byłoby w żadnym razie „błędem ani też. zbrodit~]2ł;;: 
nią polityczną". z tego wnioskuje organ rea»~~,/''' 
cyonistów „Zemszczyna",.że postępowcy istot„' 
nie dążą do skupienia władzy we wlas:nycb · 
rękach. Prasa postępowa nie zaprzecz.a tym 
wnioskom. (W AT.). . · · ···· 

Przerwanie komunilrncyi. 

losy sejmu finłamfzkiego~ 

W dziennikach rosyjskich komentują wia• 
. domość, iż, sejm finlandzki nie zostanie· juź 
wogóle zwołany podczas obecnej wojny. O­
świadczy! tak kategorycznie .i zarazem ofisyal: 
nie sam sekretarz stanu do spraw Finlandyi 

. w ministeryum, Markow. Pewna część prasy 
widzi w tern symptomat niebezpiecznego po-­
gorszen.la się stosunku rosyjsk:o-finlandzkiegCł, 
którego powinno się. było unikać - wedłUJ· 
„Rieczi" ~ za kawą cenę •. ·(WAT.). 

Zapomoga dla · naGyonałi&tów. 
Wedlug iniormacyl „Now. Wrem." posW · 

nowiono na ostatniem posiedzeniu rady mi„ . 
nistrów wyasygnować sumę 197,2115 rb. dll Artyści połsny \Y Potorsburun. 

'w pismach petersburskich czytamy eo na­
stępYje: „W tych dniach pp. Józefina Bielska 
i Win:centy Rapacki zakończyli szereg swych 
występów gościnnych w Petersburgu. Przed~ 

. wszechrosyjskiego związku. nacyonalistów. . 
(WAT.). 

shnvienia utalento\Vanej pary artyst~·cmej ćie- · . 
szj•ly się \V kolonii. naszej wielkiem poWT1dze-: :W:inister spraw we;~vnętrznycb, Ch!?st0"!• 
niem, żegnano ją owacyjnie i wyrafano .na- bawi od. pewnego czasu: w gilber. ehersonskie1 · 
dzl.eJ'"', 1'z' ... ,'··"''t~pv te b.ę·dą· ·tu· ie· "'"CZ"' pow· to'. taurydrkiej i jekaterynoslawskiej dla '.; "' " ~ „ - d ""' v :I cyi niemieckieJ· własność.i zie. m:skiei. l'ZOJle. (WAT.). . 111 ... 



anomiczny. 
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' '!romitet wszeehrosyjskiej izby elrspoito­
e} opracow~. memo_ryal, ~kazujący pod­
• , na ktorych opierać się ma eksport ro-
1s~ Treść tego memoryalu jest następu-
a: 
Konieczność podniesienia czynności rosyj­
. o bilansu handlowego wymaga wzmoc­

. wywozu towarów, mianowicie droż.. 
i eałko:Witych fabrykatów. Wobec tego 

zwr6c16. baczną uwagę na te gałęzie 
myslu. Nie można zadowolić się w;rwo-
produktów rolniczych i leśnych. Zboże 

· wywo::.ić w postaci mąki, drzewo zaś 
pól fabrykat, papier i t. d. Trzeba dalej 
ieśó wywóz mięsa i produktów mlecz-

h. 
Szczególną uwagę zwrócić należy na wy­
na . W schód, przedewszystkiem zaś do 

yi. 
Bierność rosyjskiego bilansu handlowego 
ęgla w r. 1915 niebywałe! wysokości -
9 mil. rub. w:obec l41,9 mil. rb. w roku 
nednim. 
Wogóle przywóz i wywóz w ciągu ostat­
lat czterech wynika z tablicy następu­

ej: 

ROZPORZĄDZENIE, 

c~e ułatwienia ucieczki jeńcom woj­
skowym. 

s 1. 
Eto zo!nierzy lub inne osoby, należące do 
jskiei lub innej nieprzyjacielskiej armil, o 
eh wie lub podług istniejących warun­
wiedzieć powinien, iż się w niewoli nie­

eckiej znajdują, do ucieczki z niewoli spo-
dować zamierza, takowym przy albo po 

czce pomocnym jest szczególnie przez 
·mowanie ich u siebie, ukrywanie ich, za­

trywanie ich w ubranie cywilne, kto w dal-
m powo~eniu dopomaga, lub w schwytaniu 
przeszkodzi, z.ostanie skazany na śmierć. 

.Jeżeli zachodząc okoliczności la godzące, może 
być zastosowany dom karny, lub więzienie aż 
do 5-ciu lat, albo kara pieniężna aż do 10.000 

' mk., każda z osobna lub obie razem. 

§ 2. 

Takaż sama kara spotka łego, kto natych­
miast nie doniesie najbliższej wladzy niemiec~ 
kiej o wiadomym . mu pobycie osobv, o której 
wie, lub podlug . istniejących warunków wie­
dzieć musi, iż takowa jest zbiegiem wojen.nym. 

§ 3. 
w przypadkach § .1, i 2 karać się nie bę· 

tfaie jeżeli sprawca w czasie, w którym czyn 
jeszcze nie został ujawniony, miejsce pobytu 
zbiegłego jeńca wojennego najbliższej władzy 
niemieckiej tak wcześnie i pewnie zamelduje, 
iż po tern zaraz nastąpi schwytanie zbiega lub 
jeżeli sam dostawi zbiegłego jeńca wojennego 

.§ 5. 
Kto zbiegów wojennych swobodnie pusz­

. cza lub tako~vych odprowadza, do rosyjskich 
·· Jub innych nieprzyjacielskich wojsk i wspiera 
'ich w szpiegostwie lub w ·innych, niemieckim 
wojskom wrogich czynnościach, zostanie po-

. dlug praw niemieckich skazany na śmierć. 
'.do najbliższej władzy niemieckiej, albo spo~ 
woduje jego powtórne stawienie się. 

§ 4. 
Oprócz w § § 1 i 2 zarządzonych kar, na 

'Wieś, gminę lub miasto, w którem zbieg zna-
Hilzl przytulek, za każdy przypadek może być 

lożom~ kara pieniężna w v.rysokości aż do 
10.0oo marek. 

O tero rozstrzyga gubernator wojskowy. 

. Warszawa.! dn. 20 listopada 1915 r. 

Genarał-Gubernator 
von Beseler; 

Listy do Ameryki, 

····· .. · . Pozwala się na wysylanie Z\\'Yklyeh li­
. sięw prywatnych z obrębu Genera!-Guberna­
<forstwa Warszawskiego do neutralnych państw 
Am~ryki, o il& listy te zawierają jedynie pro-
···!bę o poparcie lub przesłanie pieniędzy i uza­
. $&dnienie prośby; można w nich róvmież do­
;I!ieść o wypadku śmierci w rodzinie. 
i · Listy nalefy pisać tylko w języku nie.­
. $iecldm i polskim. Trzeba je podawać otwar­
.J.ę i ofrankowane markami poez.hwemi, prze­
·.~aczonemi dla obszaru ·General-Gubernator­
··.ttwa, podlugnormy wszechświatowego Związ­
:m Pocztowego. 

Na każdej kopercie i arkuszu listowvm. 
JlĄlefy umieścić nazwisko i dohl~dnv adreŚ 
:wysy!ającego. • 

·~ dnia 1 warca 1916 :r. 
Cesarski UrZ'!d Pocztowy. 

Jaglą,,. 

Granica europejska. 
+-­

Rok wywozu 

1912 
1913 
1914 
1915 

w uorówn.,, 
z przywozem 

1036,7 1428,0 + 391,J 
122 ',5 1420,9 + 200,4 

939,0 866, 1 ...:... 72 9 
624,8 302,7 - 322:1 

G r a n i c a a z y a t y c k a. 
1012 13;:!,l 90,8 - 44,3 
19tll 15 ',5 99,2 - 54,3 
1914 158,9 89,9 - 69,0 
1915 . ·. 423,3 82,5 - 340,8 

MemoryaI wskazuje na niebezpieczeństwo 
płynące stąd dla caloksztaltu życia gospodar­
czego Rosyi i domaga się prowadzenia po woj­
nie racyonalnej polityki handlowej, której za­
sady powinny być już teraz ustalone. 

Herliń&Kie kursy dewit 

Berlin, 3 Marca. Urzedowe notowania km·st'iw 
dewiz, za wypl:aty telegraffozne: 

Nowy-Jork 
Holandya 
Dania 
Szwecya 
Norwegia 
Szwajcarya 
Austro-Węg-cy 
Rumunia 
Bulgarya 

3/IIl 
dolar. 

gulden. 
koron 
koron 
koron 
frank 
koron 

lei 
lew 

plac. 

5.41 -
2371/4 -

151Wt -
156314 -

156311 -
106315 -

69.46 -
84.- -
77.1/~ -

OBWIESZCZENIE. 

żąd. 

5.43 
2373 /4 
157 1/~ 
1571/4 

1571/! 
1065/s 
69.55 
85.1/2 
78.l/i 

\V ostatnich czasach codziennie nanlvwaia 
do Oddziału karnego przy Prezydyum ... Polic;i 
denuncyaeye względem osób, które wiadomo­
ści wysyłają lub też wysyłać każą z pominię­
ciem niemieckiej poczty cywilnej. Prawie bez 
wyjątku posądzeni tłumaczą się tern, że odnoś­
ne przepisy Pana General-Gubernatora, tyczą­
ce się ruchu pocztowego z d. 8 sierpnia 1915 r. 
względnie 20 listopada 1915 r. nie były im 
znane. Dlatego wzmiankowane rozporządzenie 
w numerze 12-tym Dziennika rozporządzeń ·dla 
General-Gubernatorstwa Wars za wskiego v.ry­
drukowane zostało, podaję ponownie do po­
wszechnej wiadomości. 

Łódź, dnia 1 marca 1916 r. 

Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyi 
von Oppen. 

Rozporządzenie o ruchu pocztowym. 
§ 1. 

Na obszarze Generał - Gubernato;~a 
Warszawskiego obowiązują względem ruchu 
pocztowego do okręgów i· z okręgów obszaru 
następujące postanowienia. 

§ 2. 

Wedlug istniejących już przepisów, okre­
ślających bliżej kompetencye, załatwiają ko­
munikacyę pocztową: 

a) poczta polowa, 
b) cesarsko-niemiecka administracya po­

cztowa i telegraficzna w obszarach General­
Gubernatorstwa Warszawskiego. 

§ 3. 

Wszelki inny sposób przesyłania wiado· 
mości jest zakazany. Zakaz dotyczy zwłaszcza: 

a) nadużycia przy używaniu poczty. polo­
wej lub cywilnej, 

b) Przesyłania wszelkich pism i innych 
przedmiotów, zawierających wiadomości, tu.; 
dzież gazet, książek i innych druków, inaczej, 
jak pocztą. 

Zakaz nie dotyczy: 
1) przesyłania wiad-0mości ze strony 

władz niemieckich, tudzież urzędników i ósób, 
zatrudnionych· przez władze w granicach Ge­
neral-Gubernatorstwa Warszawskiego. 

2) przesyłania wiadomości w interesie 
własnym w granicach okręgu General-Guber­
natorstwa Warszawskiego przez osobnych po­
s1ańców, jeśli w miejscu, w którem przebywa 
·wysyłający lub odbierający wiadomvść, niema 
poczty cywilnej. 

3) przesyłanie wiadomości ze strony pry­
watnej w miejscowościach, gdzie poczta cywil­
na ruchu takiego nie urządzila. 

O ile podlegające przepisom pod nr. 2-im 
i 3-.cim przesyłki są zamknięte, władze nie­
mieckie mają prawo do przejrzenia takowych. 

Zależeć będzie od szefa administracyi cy­
wilnej Warszawskiego General-Gubernator­
stwa, czy komunilmcya pry\vatna wogóle lub 
w poszczególnych ·wypadkach zostaje nadal do­
zwolona, czy też ograniczona. 

§ 4. 

Przepisy karne. 
I. 

Odnośnie do obszarów Warsza\vskiego 
General-Gubernatorstwa: 

a} Kto przekroczy powyższe rozporządze­
nie} lub kto namawia albo pobudza do prze­
kroczenia„ karany będzie więzieniem do 5 lat; 
oprócz tego może byt skazany na grzy\vnę do 

t 3,0DO n~!urek„ J2żeli są okolicznoś~i lago~zącc-: r można zasądzić karę pieniężną aż do 3,000 mli. 

l b). Wszelkie przedmi??' podleg~ja·"·ce_ po­
VlYŻSzym zakazom, tudz1ez wszelkie :mne 
urzedmioty, użyte do wykonania przekroeze-

P O IJ S K I. 

Giełda paryska. 

PA.RYŻ 

Akcye Briańskie • • • 
Lian azowskie. 

„ M:ilcowskie • 
Tulskie • • 

„ Neft . • • „ Bakińskie 
„ Lena Goldfields . 

3% renta francuska . 
fl0 

0 ros. renta z 1906 r. 
S°lo „ „ z 1896 r. 
Pożyczka irancuska • 

1/ill 

-.--.-
-.---.--.-
61.85 
84:.10 
-.--.-

26/II 

310.-

480 
10.60 
-.-

1238.-

61.ńO 
83.50 
53.40 
87.25 

Giełda warszawska. 

Notowania z dnia 4 Marca. 

Papiery wartościowe: \Żądano I Ofiaro-\ Załatwiano w ano 

6°fo pożyczl~a m. War- I I 
szav.'Y z r. 1905 . • 103,- 102,-

41/r, °to pożyczka m. 
Warszawy ..•• 

5% listy za.st. Tow. 
Kred. m. War-sz. • 1 92,80 92,iO 92,40 92,50 

4112 o o " " 86.50 86, -
41/~7°10 lls:z zast.. Tow. i 

0
_ ~- , 

I\.red, ZlemSk;ego • I v~D 94,65 
4 o/o " Ił i 

nia lub na to przeznaczone, zostaną zasekwe­
strowane i na mocy wyroku skonfiskowane, 
bez względu na to, ezy są własnością sprawcy 
albo jego wspólnika. 

c) W razie niemożności ścigania lub ska­
zania danej osoby, sąd orzeka samodzielnie o 
konfiskacie danych przedmiotów (patrz pod b). 

d) W razie konfiskaty na mocy wyroku są­
du wojskowego rozstrzyga wojenny władca są­
dowy, we wszystkich innych wypadkach szef 
administracyi cywilnej Warszawskiego Gene­
ral-Gubernatorstwa o zużyciu zaaresztowanych 
i skonfiskowanych towarów lub innych prżed­
miotów. 

II. 
Dla obsza:~\v Rzeszy Niemieckiej rniaro­

dawcze są nadal postanowienia prawa o stanie 
oblężenia z dnia 4 czerwca 1851 r. (patrz§ 9b). 

§ 5. 

mełda wiedeńska. 
WIEDEŃ 1/ill 28/Il 

Akcye „Skoda" 86i1.- 868.-
Kolejowe państwowe 707,- 701.-
Kolejowe południowe 232.50 231.50 
Austryack. „Lloyd" -.-
Renta anstryacka kor. 7n.75 75 80 
Renta węgierska kor. 7n.75 75.70 
Akcye kredytowe austr. 632.- 628.-
I pożyczka wojenna 96.20 96.25 
Il 

" 
„ 9180 9L80 

m 90.10 90.90 

~~ ~ 

Naczelny Redaktor: Cezar ZawU:owski. 

Druk i nakład: Wy~awnictwo nolskio. A. NAPlERAL~Kl 
i G. znntDW8Ki. 

Nadesłane„ 

ma ci&rpiącycb na zatwardzanie. PO\~~~e~:n2.: 
ze swej skut<'czności pi'JU.ł'łti fl.'!Ul!'lUSkiB 

CUCARINH LEPRINCE 
znajdują się w sprzedaży we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. lni:lwna przstlstawiciclstw1:1 
w marszawie przy ul Wspó.rmj 53 m. 3, od go-

dziny 9 do 5. 131-7-3 

związku z paszportem albo świadectwem na 
podróż). 

3. Przepustka (ie) jest bezplatną i bywa 
wystawianą na jednorazowe lub kilkakrotne 
przekroczenie linii grodzącej w określonych 
miejscach przejścia u straży przepuszczającej. 

4. Linie grodzące wolno przekraczać tylko 
u straży przepuszczającej. Takie straże przepu. 
szczające znajdują się: 

.a} przy drodze z Piątku do Kutna, 5 m 
na pólnoey od Piątku., 

b) pod Kterami, 
c) i u północnego wyjścia z Łęczycy. 
5. Kto linię grodzącą przekroczy nieu­

prawniony lub będzie usilował ją przekroczyć 
ukarany zostanie grzywną do 1,000 marek, al· 
bo więzieniem do 3-ch miesięcy. 

Strażom i patrolom polecono strzelać do 
każdego, kto się nie zatrzyma na wezwanie. 

6. Rozporządzenie powyższe obowiązuie i 
dniem 6 marca 1916 r. · · Postanowienia wykonawcze wyda szef ad­

ministraeyi cywilnej Warszawskiego Generat-

Gubernatorstwa. ---- 1. 

OB"7IESZCZENIE~ l 

Łódź, dnia 3 marca 1916 r„ "f . ...., 

.Gubernator wojenn'.1' 
Barth 

general-pornci.ni.łi. 

Z dniem 6 marca 1916 r. przestaje obowią­
zyvrnć linia grodząca, wytknięta w mem rozpo­
rządzeniu z dnia 13 stycznia 1916 r. 

Dla kontroli ruchu będzie urzadzona w 
obrębie wojennej gubernii łódzkiej nowa linia 
grodząca, która przebiega wzdłuż Bzury do Łę­
czycy, ciągnąc się stąd równolegle z dolnym 
biegiem Zianu, wzdluż Neru do granicy guber­
nii wojennej. 

Odnośnie przekraczania linii grodzącej 

przez osoby cywilne, podaje się do wiadomo­
śei poniższe rozporządzenie: 

1. Linie grodzące, bez względu na to, z 
której strony, mogą przekraczać osoby cywilne 
w wieku lat 15 i wyżej tylko wtedy, gdy po­
siadają jedną z następujących legitymacyj: 

a) Paszport, odpowiadający przepi­
som, umieszczonym w rozporządzeniu., do­
tyczącem wProwadzenia ogólnego s)rstemu 
paszportowego z dnia 9 września 1915 r. 
(Dziennik Rozporządzeń dla generał-gu­

bernatorstwa warszawskiego z dnia 22-go 
września 1915 r. Nr. 2). (W paszporcie mu­
si być przymocowana fotografia wlaścici~ 
la, w sposób wykluczający wszelkie nadu­
życia, zaopatrzona. w poświadczenie władz. 
co do prawdziwości i w pieczęć urzędową) . 
lub b) świadectwo na podróż podJ:ug arty­
kułów II lub IV rozporządzenia o ruchu 
osob-OW}'m w generał - gubernatorstwie 
warszawskiem, do general - gubernator­
stwa warszawskiego i z general-gubema· 
torstwa warszawskiego z dnia 10 września 
1915 r. (Dziennik Rozporządzeń dla gene­
rał-gubernatorstwa warszawskiego z dnia 
22 września 1915 r. Nr. 2). 

lub c) Przepustkę żóltą, wystawioną przez 
gubernię, naczelnika powiatu, prezydenta 
policyi w Lodzi, naczelnika oddziału cen­
tralnego biura policyi lub komendanta 
miejscowego, który jest przynajmniej do­
wódzcą kompanii. 

2. Nietkniętemi pozostaj~ p:rzepisy rozpo­
rządzenia o ruehu osobOVi.'J'Ill na obszarze, do 
obszaru i z obszaru generał-gubernatorstwa 
warszawskiego z dnia 10 września 1915 roku. 
(Dziennik Rozpor-ządzeń dla geµral-guberna„ 
torstwa warszawskiego z d. 22 września 1915 r. 
Nr. 2), według których wymagane są dla ruchu 
między obszarami generał - gubernatorstwa 
warszawskiego z jednej strony a ~iemeamL, 
au;:;tryacko-węgierskim obszarem okupowa­
nym lub obszarem etapowym - z drugiej dal­
sze legitymac~e. .(Legitymacya graniczna. w 

ł 
I 
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Powołując się na moje rozporządzenie i 
dnia 12-go styciznia 1916 r. niniejszym obwie„ 
szczam, że podatek patentowy ściągany będzie 

w poniedziałek d. 6 marca r. b.-- .. 
we wtorek 
w środę 

" 7 
~ 8 
„ 9 

podatkowi 

'.Ił 

~ 

" zamieszkałych 
w czwartek 

a·a osób uległych 
przy 

ulicy Mikołajewskiej, a 

w piątek d. 10 marca i 
w sobotę „ 11 „ 

od osób uleg!ych podatkowi przy ul. Spacer~ 
wej i Nowo-Spacerowej zamieszkalych. 

Lód.ź, dnia 3 marca 1916 r. 

Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyj 
v. Oppen. 

OR\VIESZCZENIB. 

Wszyscy w!aściciele mydlarń, ich zastęp­
cy, jako też handlarze i zarządzający składami 
mydla,. następnie wszyscy w!aściciele domów 
i rządcowie, na posesyach których znajdują się 
pewne ilości mydła, obowiązani są wszelkie 
zapasy myd!a podzielone na 

mydla dla celów fabrycznych, do smarów, 
do prania i toaletowe, piśmiennie zameldować 
do 28 lutego 1916 :roku do II Oddziału Cesar­
sko-Niemieckiego Prezydyum Policyi w Łodzi 
Spacerowa nr. 14, waga w kilogramach . 

Od dnia opublikowania niniejszego obwit.. 
szczenia wszelki wywóz mydla z obwodu mia· 
sta Łodzi jest zabroniony. 

Nie jest zamiarem sekwestracya, a tylko 
ustalenie zapasów mydla. 

Niedohladne podawanie jak i uchylanie 
się od zameldowania pociąga za sobą skonfi . 

1 skowanie zatajonego mydla i ukaranie do mel· 

I dawania zobowiązanego grzywną do 1,000 ma­
:rek, w razie niemożliwości ściągnięcia, więzię­

j niem. ·• 

\ Łódź, dnia 24 h1tego 1916 r. 

' Cesarsko-Xiemiecki Prezydent Po1ie.yi 

I 
l 

\V za.st 
von Zifa:ewii!l1. 



10. 

~-~-­u rejenta 
erlllana eila 

w Zduńskiej Woli 
można zawieraC akta kupna .nieruchomoś_ci bez opłaty 
"kriepostnych". Wvma~any iest wy_kaz hipoteczny, lub 

ośtatni akt nabycia. • 
Kumunnracya imlejowa ułatwia l!oJazd. 

~ 
• ::t 

i * = ,., 

spym y 'I Rll~I duża rb. 3, na płut~ 
R • ~ nie 5, mała kop. 60. 

Kro.I Pol~k b. du_ża rb. 3, na pł~t. o~łk!l"o·w k. 60. 
• il1 • rb. 5, mała kop. :,O. Uu uu 

Europy k.óo: Eur. ~r. „zach. k. 60• Atlasy szkolno: 
l\ra1. Europy k. 60, Cz św. k. 6 1 

B A z E w I c z. Warszawa. Mazow cukH 1 i w księgar. 

l( o n su le 11 t Pr a \V n y 
A. ·v. Gersdorff 

(Piotrkowska 84). 
Sprawy sądowe, porady, podania. 

Biuro czvnm1 od 9 do '1. 

• 

'' 
ł 

w SO~NUWGD. 

P o· C S· K l 

Byrekcya kon&nrtowa JuUuszo Sachsa· w .serliniB~. 
'Hzislna 18. . s A l. A K o N c E R T o w A, Ilzinlna 18. 
Czwartek, dn. 16 Marca 1916 r., o godz. 8 wiecz.: 

Jedyny 'viellii l\oncert 
WiBGZór Beetho . ena 

Radca dworu, Profesor Eugenjusz 

' . . 
Program: 3Z Watyacyg B-mnn. J:o nafy EN.lur op ~1-a, 

op. 53, C-l!ur. op. 51 F-moH (Rp~assi1:mata). Eco&saisss. 
Rondo DP 51 tir. z. Rom!o op. u;s ~ttr.tEw z pcwodu stra-. 
conega grosza). . 

Bilatv od 5li k. do Rb. UD oraz IOZB ro Rb. O.BD i 11 . 
w księgarni i cŻytelni IUffBlla ~traimłm, ul. Dzieina 16. 

b"Ulieszezenie. 
Za zezwoleniem Pana Naczelnika ··Zarządu 

przy Warszawskim Jenerał-Gubernatorze 

Tow. llbezuiecznnia Wzaiomnsuo bu::owli od ognia 
w KróiEstwiB Pnlskiem. z sinńzlba w Warszawiu, 

swoje czynności na nowo rozpoczęto. 
Biura Tow. dla obwodu miasta i powiatu 

łódzkiego zmi,idują . się w Łodzi, pl'Z! ul. U:i­
dzewsłde.~ N. 102, na parterze. Godziny przyJęć 
od 9-cj rano do n-ej popołudniu. 

Interesy Towarzystwa będą w dotychczaso• 
wy sposób dalej prowadzone. 

Jako urzednicv Tow. następujący panowie 
iostali przezemnie zatwierdzeni: 

1. inż. Stefan Slubowskł, jako taksator. 
2. inż. Witold Sikorski-pom. taksatora. 
S. Władysław Strzelecki - pom. taksat. 
4. Karol Ceremurzyński1 jako sekretarz. 
Premie asekuracyjne muszą być' nadal jak 

dotąd do kasy policyjnej wnoszone. 

tódź, dnia 24 lutego 1916 r. 

Cesarsko Niemiecki Prezydent Policyj. 
w za.st. 

v. BERNEWITZ. 

145-1 

SALA KONCERTOWA (Otłelna lB.) 
w' Czwartek. d. 9 MafGa~ a uadz~ . B Wi8G1. 

Józunotsto~tm uy) 
~poóiif 0°Riri·•Kito r1i. 

Bilety od 30 kop. do rb. i, oraz łoże po rb. 2 i 3 
w ksii;garni i czytelni Alfreda . Straucha, ul. [)zielna 
N!! 16, oraz w dniu odczytu od godz o-ejw kasie. 

TUDENTI 
. wyi&iych semestrów (10) l~O-głoRliillszo_nia_d_roh_no:~·· ; i 
uniwnrsvt. szwajcar.. łrancnsKiBU~ Akuszerka s z u R I N·. . • 

· · h · · · w szp1 · przy1• przy1m1e c ~tnie zaięc!e , . - muje z pl zyjazdu. Sumienne~ pe. 
talu w Łodzi,· na prowmcy1 !ub. u wne porady. Warszawa. ul Złota 
lekarza. Warunki do omów1en!a N2 2&-9. · · ·· 1f5-l2•9 
Oferty składać prosz~ w admin. 
„Godziny Polski" dla „T. B.". 

AJrn,szerka L~kasiak, ··· 
Warszawa, . Złota 2.:i. Przyjmuje 
za11ów1enia, udziela porad. g._:3 

}~1 

Ażeby obznajmić się z g~­
lanteryjnym interesem poszukuje 
praktyki solidny rnężczyzna w 
w:ększej chrześcijańskiej firmie 
bez wzajemneQo wynagrodzenia. 
Konstantynowska 86, m. ~. 

Pierwsza· War.sza wska. fa~~a· 
,, proJuktów 1arsk eh" SrokO.. ·cc 
wskiego, \\'.ilcza. 62, sprzedaję'ta~ ·. " _ __;_________ batowo tuzinami torebek na§fqt~• / 

Maszyny do szycia,. me.ble 
dębowe sprzedam. Łagiewnicka 
N~ 27, m. 8. 

Pedagog 
z wieloletnią, praktyką, który ukoń­
czył wydział fizyko-matematyczny 
w Petersbur':!ll 

· przyjmie posadę: · 

jące artykuły: . ·. .~.~, · 

z u R E K (b~r~z~~ • 
ku). Najtafiszy po ka·' 
niowy, o b i a d o 

MĄK A\\p;~i~okao. t l 
ryby, pieczeni rzymskiej 

l(A,z ,\ s t r ą, c z k' 
· ~ na z u p ~ ń 

trawą i do k a p u st y. ·. 

ZlJ P ,\·jarska (bars~cz f' 
..J ;. wy. 
\i\IESO jarskie or.yginaln 
,l iletowe na kot! . ""' . .. ,., 
p1ero~owe na pieczen rzym 

UWAG.'.\: Unikają,c„<Jlaślai 
czych mlęs roSlinnych, kup 
tvtko oryginalne pierwsze w. 
ju mięso jars~ie Sroko.wskt 

'"'lllD~&BBBBDlililJi BZfilWil• jedynie posiadające właśctwą ·. 
&i&UJBM - · - ·-- systencyę i wagę. 153-

Nauczyoela Matematyki, Fizyki, 
Chemii w Szkole; również poszu­
kuje kkcyi prywatnych ~ub kOJ!· 
uycyi. Łaskawe zgłoszenia przyJ­
mu1e Administr. „Godzina Polski". 
Łódt Piotrkowska 86 

Wieloletni samodzielny buchal­
ter pierwszorzęfaej instytucy_i 
bankowej i nauczyciel bucha'ltery1 

I w progim. nazyum męzkiem zorga-
nizował · 

Wykwaliiiirnwana g 
dyni młoda, inteligentna,, 
nia katolickiego, poszulrnJe 

można zawierać różne akta. 

1 tanie wykłady 
•'nuchalteryt 

dy. Wymagania bardzo skr 
Oferty pod „G" w redakcy 
gazety. 

Pob-zebni , chłopcy do 
noszenia gazet, z k:aucyą, . 
Zgłaszać się, wraz z rodzi lllllHllHllOI 

bu w-ie 

Począ,tek dla następnej grupy 
w tych dniach .. Cena za kurs 
,2 miesiące) Rb UO. . 

Zapisy codziennie: u.I. [ihkota• 
JBwska Nr. !9, m. 17. 121-2 

Lekarz-Dentysta I 
S~ GO DIN~ 
Konstantynowska Ul. 
Przyimuie nu 10-1 i od 3- 8. 

l.1r 1 • d b 8 50 dam::lde, ~rednie i sportowe. ~l!lBlal'IDllllłill'll'llllllllllllllllllmlliilll!llllE~-• ll'J.ęS {10 0 f • • . , Wielki wybór najnow. fasonów. liill 

ST„ MARKOWSKI i 8-lm, Warszawa1 U!. Widok 12, m. 9. 
Spr;zedaż inu:iotowa i detahc.i:ua. 

Biuro ~zicnników i oułoszoń 
f. ~c~. Pasmannik i Broz~owski 

Łomża. 
Przyjmowanie prenumeraty i ogłoszeń do 
wszellcich pism, po cenach redakcyjnych. 

Wrł~ozne · przedstawlolelstwn 
dzien. uGDDZllA POLSKI" 

na Łomżę i okoUoę~ 

~rn~arnia l Zieliń~Kiouo 
w Skierniewicach. 

ł'mJmułe wszulkiB umdwi11nła w zakr11 
dmkarstwa wc~adząae. 

_.... Ceny um.iarko-w-ane. 

Jądy \łOjBUilB w ~ytauoii" 
Sala sądowa - Procedura są.du 
wojennego.-Poszczególni kaci.­
Szubienice w cytadeli - Egzeku­
cye żołnierskie.-Szubienica pra· 
cuje.-Kat Kurakm. - Smierć O· 
krzei.-Torturowanie Więźniów. -

Krwawy Satrapa. 
Broszura. cena oo grosey. 

Do nabycia w księgarn. i kioskach 
Skład główny· dla Łodzi: Biuro 
.. Promitn'.', ul. Piotrkowska ]\fu 81. 
W Warszawie: k.slęgarniaMazowiec· 

ka, ul. Senator1?ka 32. 

roszukiwany 

młody.· człowiek 

Oferty w administracyi dzienni­
l<a „Godzina Polski", pod „A. S!'. 

I n t ro I i u a tor 
rutynowany (jeden lub 
dwóch). obznajmiony z 
maszynowym i ręcznym 
warsztatem, potrzebny 
z a r a z na w y j a z d do 
Górnego Slą,zka 

Zgłaszać się do ad­
ministracyi .dzien. „G o­
d z i n a Po l s k 1", ulica 
Piotrkowska 86. 

do administr. „Godziny Po 
ProtrkO\vska 86. 

Poszukiwane 
mieszk 

z umeblowaniem lub bez, 
dające się z ;! pokoi z ku 
1 pokojem kąpielowym. Qf 
w administracyi dzien. ,,Go 
Polski" pod „Mieszkanie'<, 

Do bardzo korzystne 
teresu, potrzebny j~st w 
z 10000 rb. 01erty „X. Z." 
na Warszawa. (Chmielna 1 

Pokój dla chorego 
nacyą, u felczera tam.o 
wa. Jerozolimska 76-1 
pierwsza-czwarta. 

1 

Korespondent-buc 
poszukuje posady. Chlu~ 
rencye. Lferty w adm1 
niniejszego pisma pod „Ą. 

Znaleziono paszp_ort ·• 
miecki wyJany w Łoctzi na 
Antoni'ego Barczaka. po ode 
nia za zwrotem koszt.?W ągło 
nia w administracy1 „uoJzmY 
ski'\ Piotrkowska 86. 

Zaginął pieą auiy SU!'Y• w:r.:t~ 
bi si~ „Neps''. U~rasza :1~ zn za;•:. 
lazce: przyprowadzić: ptu.,,a ó, ..•.. · · ... ·· 
dobrem wynagrodzemem· 159~1-tf~~ ____ ......... __ --: '·· 

w nocy dn. 29 lutego w skle- ~: 
1 pie i obuwiem B. Sumery lNQ_" ::;g;c 
1wo Zarzewsl<a.H1 

300 par o~~~~~Z!~~~ robo~; ~I 
Ktoby wskazał złocz~ńców. ~""' 
do ki} wykrycia dpµomogł, otr 1~: 
ma wynagrodzeme. 1 S"msrJ•. ::· 
H7-l • 1a · 




